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Dr, 1LEKSAAWR YOGEL
L l o n  r e d a k o y l : <iL Sykstui 1. 40, I. piętro 
otwarte od godi. 10 rano do godi. 1 w południe, 

b in r i  a a m u u iJ M jr l  u . Kopernika 1. 7, par­
ter (»Lep). otwarte od goae. 9 rano ao godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P n U p h t .  u  „ O u e tę  V t r o d o » f ‘ w y n o si
we Lwowie : n* prowincji } w fnnle^:

miesięcznie 3 kor. 3 kor. 80 h,
kwartalnie 8 • 1 „ 80 „ 10 kor. 80 h.
półrocznie U  s 18 „ - _ Sil .  — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 haL 
V»m z „ T y g o jh lk U p  m M  t  pow lośo lL lub 
te*, z warszawskim tygodnikiem „Ttmmrn1 i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartzlnie we Łwowio O kor. 40 h.

„ na prowincyi 0 „ 00 ,
We Lwowie za odnoszenie d, domu dopłaca sit 

40 hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tef wieczorem.

OGŁOSZ PNIA i PR Z E D PŁ A T ?
przyjmują: W e L w ow ie '. Adininistraeya „Gazet; 
Narodi wej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P .sa i Hąaąmana; W e V  ,eon  c Haasenstein 8 
V ogier Otta Mass) Walfisengasse 10, Kudolf Mosse 
Seilersiadte 2, A, Oppeiik Gi unangergasse 12, M. 
Oukes Naenf. Mai. Augenfela A Emerieh Lessner 
1 Wollzcile nr. 9, Sehaiiek Wollzeiie 11, J. Dannen- 
W g  U Pratersti _sse 38, Adolf Ohulawski VI, 
Gcireidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  B n d ap en w le : Juliusz Leopold VIi. 
Elisabethring 64: W e F h i i U u w  S u. M.: Haa- 
senstein & V„gler i G. Dsube & Oomp.; W  P o­
r y t a  : C. Adama Ciborowskiego następca: R . ■ 
ozkowski i* Citó de Treyisę Far.s

CENA O uŁ O B Z E Ń : O g ło iz sn ia  iw y -  
e sa jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 2o haL N adeełaae  za wiersz lub 
jego mis i seo 60 haL Crłosy pub lloznośo l za 
wiersz lub jeBo m ejsee 1 kor. P ry w a ta *  k o re s- 
yw iiikw ,}* 6 hal. od wyrazu.
Ninr“T kosztuje 8 h., ua prowlucyl 10 hal.

(Numera dawniejsi., koeitują po 10 ot.)

Potrzeba solidarności posłow polskich 
w  razie wyborów do reprezenlacyi 

narodowej w ziemiach polskich.
Nie może wcale ulegać najmniejszej wątpli­

wości, że w razie wyboru do reprezentacyi na­
rodów w Moskwie wszyscy posłowie polscy 
związać się powinni w jedno solidarne ciało, że 
solidarność dla nich tak samo pod rządem ro 
syjskim będzie obowiązującym dogmatem, jak 
nim jest pod rządem austryackim i pruskim.

Stąd też wyborcy w ziemiach polskich wy­
bierać będą tylko takich posłów, którzy bez ró­
żnicy stronnictw do wstąpienia do jednego soli­
darnego Koła polskiego się zobowiążą.

Obowiązek ten jesi konsekwencyą podnio­
słych zasad, które zawiera konstytucya 3 maja 
i artykułem ostatniej woli ojczyzny naszej, której 
niestety w stanie niepodległości przeprowadzić 
nie zdołała.

Konstytucya 3 maja znosząc liberum veto, 
tę nieszczęsną „źrenicę wolności" orzeka, że 
„wszystko i wszędzie większością głosów decjdo- 
wane być powinno", że posłowie obrani na sej 
mikach nie są wcale reprezentantami ziem. po 
wiatow ani województw, ale „uważani być mają 
w prawodawstwie i ogólnych narodu potrzebach 
jako reprezentanci całego narodu, będąc składem 
ufności powszechnej".

Stanowcze potępienie znajdują w konstytu- 
cyi 3 maja, konfederacye i inne anarchistyczne 
związki tego rodzaju: „Konfederacye" mówi kon 
stytucya „wszelkiego gatunku i sejmy konfede- 
rackie jako duchowi niniejszej konstytucji prze­
ciwne. rząd obalające, społeczność niszczące na 
zawsze znosimy". „Ktokolwiek proponuje konfe- 
deracki związek sejmowy, a temLardziej w ten 
wchodzi, na ten się pisze i sejm arbitralnie 
odprawia, karze infamii i śmierci podlega" 
(art. XXIY prawo o sejmach).

Prawdy te zdobyła Polska uiężkiem bole- 
snem, a w końcu zabójczem dla niej doświad­
czeniem, które przekazała poiomności. Za czasów 
Rzeczypospolitej bowiem metyiko liberum veto. 
ale ciasny partykularyzm sejmików wojewódzkich, 
które skąpiły grosza na wojsko i zaopatrzenie 
skarbu, ale marnowały pieniądze publiczne na 
tak zwane largieye czyli wynadgrodzenie za usłu­
gi obyw atelskie, a obok tego instrukeye, dawane 
posłom, w których częstokroć prywata szła 
przed dobrem publicznem, były przyczyną roz- 
stroiu i słabości.

Drogo też okupiliśmy naukę, że tak jak 
niezgoda ułatwiła wrogom naszym zabór ojczy­
zny, tak też zgoda przedewszystkiem może nas 
doprowadzić do lepszego politycznego bvtu. Dla­
tego też wobec ciężkich warunków, w których się 
znajdujemy, rozdrabnianie sił i zużywanie ich na 
stronniczą walkę pod zaborem rosyjskim byłoby 
zbrodnią

W razie rozpisania wyborów będzie zada­
niem społeczeństwa powołanie do życia Central­
nego Komitetu przedwyborczego, w którym 
wszystkie uznające potrzebę solidarności posłów 
polskich narodowe stronnictwa reprezentantów 
znaleść powinny.

Komitet rzeczony przyjmie zasadę solidar­
ności za podstawę swego działania i żądać bę­
dzie od kandydatów oświadczenia, że się na so­
lidarność zgadzają.

Blizsze sformułowanie jednak tak statutu

Koła polskiego, jak i politycznego programu po­
zostawić powinien Centralny Komitet samemu 
wybrać się mającemu Kołu, jedynie tylko wy- 
D ra n i posłowie bowiem mają prawo do obowią­
zujących pod tvm względem postanowień W 
chwili, kiedy sprawa solidarności staje się aktu­
alną pod zaborem rosyjskim, nie będzie może 
zhytecziiem przypomnieć, jakie losy sprawa soli­
darności w dziejach naszych porozbiorowych 
przechodziła.

Nie było niestety jeszcze solidarności na 
sejmie konstytucyjnym we Wiedniu i w Kromie- 
ryżu, a ciągłe niemal rozdwajanie się polskich 
głosów było często powodem zgorszenia Niem­
ców. Obok innych okoliczności także i w wyso­
kim stopniu brak solidarności posłów polskich 
był przyczyną, że pomimo wielkiego nakładu 
zdolności i pracy polskich posłów owoee sejmu 
we Wiedniu i w Kromieryżu w r. 1848 były tak 
szczupłe.

Nie było również solid? mości pomiędzy Po­
lakami wybranymi do sejmu pruskiego w r. 1848, 
ale posłowie zebrani w hotelu rzymskim uchwalili, 
aby każdy z posłow polskich wedle własnego wy­
boru przyłączył się do jednej z istniejących frakcyi 
politycznych i starał się |ej głosy dla polskich 
wniosków pozyskać. Jak Disze prezes Koła poi 
skiego w sejmie pruskim w „Rysie historycznym 
początku i zawiązków parlamentaryzmu polskie­
go" , Henryk Szuman, pokazało się, że ilekroć któ­
ry z posłów polskich chciał WDieść do obrad 
frakcyi, do której należał sprawę polskich posłow 
obchodzącą, zawsze z porządku dziennego ią usu­
wano, odsyłając ją ad felieiore ttmpora. Polacy 
przekonali się, że z tego powodu „niemile byli we 
frakcyach widzeni". Rozdwojenie posłów polskich 
wywoływało w prasie polskiej krytykę i myśl 
solidarności na zjazdach coraz wyraźniej się 
wykluwała. Gdy dnia 18 kwietnia i848 generał 
Henryk Dembiuski zwołał w celu porozumienia 
się przedstawicieli trzech zaborow do Wrocławia, 
już w zaproszeniu naznaczył, że „aby się jedne 
z drugiemi zdania nie krzyżowały, koniecznie łą ­
czność swoją co do celu i kierunitu w jednem 
ognisku mieć powinny."

Podczas rozpraw nad przyszłą organizacyą, 
a ewentualnie nad ustanowieniem dyktatury ks. 
Jerzy Lubomirski i hr. August Cieszkowski 
stwierdzili, że nie mają do tego od nikogo man­
datu. hr. Cieszkowski d. 5 maja 1848 zapropo­
nował też powołanie do życia na wzór lig spo­
łeczno-ekonomicznych angielskich, ligi polskiej 
działającej w sposób jawny i legalny.

Myśl ta dojrzała i do Ligi polskiej, która 
obradowała najpierw w Poznaniu, a potem pod 
przewodnictwem arcybiskupa Przyłuskiego, gene­
rała Szcinbeka i Adolfa Lączyńakiego przystąpiło
30.000 osób. Liga wybrała na zjaza do Kórnika 
200 delegatów, a ci stałą dyrekcyę złożoną z ks. 
arcybiskupa Przyłuskiego jako prezesa honoro­
wego, Gustawa Potworowskiego jako prezesa, 
Augusta Cieszkowskiego, ks. Janiszewskiego, 
Wojciecha Lipskiego i Pulczara. W pracy tej 
wzięły udział wszystkie stronnictwa, a więc za­
równo wówczas stronnictwem umiarkowanych, 
jak i liberalne zwane stronnictwem egzoltowa- 
nych.

Akt założenia ligi z d. 25 czerwca 1848. 
powtórzony w całości w dziele Szumana a w 
części w dziełach ks. Jana Koźmiana określa 
jej cel:

„Niżej podpisani obywatele prowincyi pol­

skich ped panowaniem pruskiem zostających, 
korzystając z otrzymanego, na przyszłość zaKwa 
rantowanego prawa asocyacyi, postanowili utwo­
rzyć stowarzyszenie pod nazwiskiem ligi narodo­
wej polskiej, mającej na celu skupienie w jedno 
ognisko sił moralnych i materyalnych tak w kraju 
jak i za granicą do j a w n e g o  i l e g a l n e -  
g o działania na kufzjść narodowości polskiej"*

„Zastrzega się najwyraźniej, że liga jest 
stowarzyszeniem prywu.nem, wskutek czego do 
politycznęi władzy nap miejszego prawa rośu.ć 
sobie nie ma, ani też u zędownie w imieniu kraju 
przemawiać i nic innego reprezentować nie bę­
dzie, jeno dobrą sprawę i dobrą wolę tych, któ­
rzy do niej przystaną i zaufanie w onrać się 
mających dyrekcyach położą. Głównym jej celem 
jest działać na opinię publiczną, która jest dzisiaj 
władzą nad władzami, a t o  d r o g a m i  po-  
k o j o w e m i  i a g i t a c y ą  ś c i ś l e  l e ­
g a l n ą .  Zawiązuje się zaś w nadziei, że droga 
takowa dotąd tak mało wypróbowana, okaże się 
w skntkacb najpewniejszą, jak tego już św>eżo 
dowiodła liga angielska przeciw prawom zbożo­
wym Anti-Corn-Law League, którą to ligę towa- 
rzystwo nasze co do środków i postępowania za 
wzór sobie obiera i dlatego nazwę ligi, jako już 
świetniejszą, a na d r o d z e  ś c i ś l e  p r a ­
w n e j  odniesionvm skutkiem uświęconą przy­
biera".

O dodatniem działania ligi, której duszą był 
filozof August Cieszkowski, a w której nader 
gorliwie działał poseł do Sejmu pruskiego w roku 
1849, a później wielce zasłużony poueł do Sejmu 
galicyjskiego i hady Państwa we Wiedniu Henryk 
hr. Wodzicki, — pisze ks. Jan Koźmian:

„Dawno już w Księstwie nie widziano takiej 
jednomyślności, jak w rzeczach Ligi i nie dziw, 
bo wszyscy czują dziś potrzebę porozumienia się, 
skupienia sił do wspólnego działania, uporządko­
wania robot publicznych. Trudno dopatrzeć różnic 
w zdaniach, słabo się odzywają stare niechęci i 
nikt, jakkolwiek ten i ów odmiennie rozumie 
wymagalności dzisiejszego położenia politycznego 
wstrętu nie czyni, ani lunych dróg nie otwiera. 
Fodobne chwile rzadko się zdarzają i trwają nie 
długo, powinnością jest z nich korzystać, a wi­
dzimy, że tylko dojizali do wolności ludzie z po­
winności wywiązać się umieją"

„Za pierwszą wielką zasługę Ligi uważamy, 
że śmiało przecina tradycye sprzysiężeń i związ­
ków tajemnych, które rzadko do celu prowadzą 
a dają powód do nadwerężania pojęć o ten , co 
słuszne a niesłuszne, do luźności w postępowaniu 
i do przytarcia szlachetnych stron charakteru 
narodowego. Drugą jej zasługą powinno być i 
zachęcanie ludu wiejskiego do zupełnej wspólno­
ści w robotach krajowych".

„Liga zbliżyła do siebie pewną hczDę ludzi, 
zajęła umysły włościan, przeszkodziła niejednemu 
lekkomyślnemu przedsięwzięciu". „Za powodem 
Ligi ożył się drobny przemysł i handel polski po 
miasteczkach. Namnożyło się rzemieślników i 
kupców polskich", „zawiązało się towarzystwo 
pedagogiczne, towarzystwo przymysłowe, towa 
warzystwo pomocy naukowej", i t. d.

Dowód, że konserwatyści bronili w Lidze 
tendencyj wybitnie pemokratycznych, zawiera 
broszura Henrrka hr. Wodzickiego: -Liga polska 
i zasady demokratyczne". Czcigodny jej autor 
pisze: „Liga podług j«j programatu nie jest 
działaniem rewolucyjnem. ani kobspiracyjnem,

ani chwilowe na lecz poważnem, szlachetnem 
i przyszłość na oku mającem przedsięwzięciem; 
pournua też koniecznie obok wypowiedzianego 
celu wspierania narodowości polakiej, m i e ć  
d r u g i  c e 1, powinnr wszyotKiemi sposobami 
przyczyniać się do wykształcenia ludu w życiu 
politycznem, do nauczenia go przez praktykę te­
go życia politycznego, do zaszczepienia w nim 
zasad prawdziwie i rzetelnie demokratycznych, 
im dalej na tej drodze lud nasz postąpi, tern 
Liga dzielniejsze do działania znajdzie środki; 
im więcej lud pojmie życie polityczne i jego wa­
runki, tern zdrowiej o rzeczach i ludziach są­
dzić będzie, tem trudniej będzie, bądź nieprzyja­
ciołom sprawy, bądź luaziom przewrotnych za­
sad, sprowadzić go na błędne drogi, bo raz 
przyjąwszy zdrowe zasady, za ślepe narzędzie 
nikomu użyć się nie da".

„Ciągłe i wzajemne działanie i oddziaływa­
nie władzy i obywateli jesł życiem każdej insty­
tucji w duchu demokratycznym postępującej. 
Pod tym względom jest święty obowiązek oświe­
cić kraj, bo na ludziach, co o demokracyi mó­
wią, nie brak; niechże kraj wie, że demokra­
tyczna władza powstaje przez wybory, że jest 
odpowiedzialną; nauczmy lud, co to jest demo- 
kracya, nie fałszujmy wyobrażeń jego o niej, 
n i e  i d ź m y  d o  d e s p o t y z m u  c z ę ś c i  
n a d  o g ó ł e m  pod szlachetnem godłem demo­
kracyi, bo między despotyzmem a despotyzmem 
wol.my ten, który się po imieniu nazywa, któ­
rego zmierzyć możemy, bo wiemy, czego tię po 
nim spodziewać musimy".

„Nie chcemy władzy, na mniemanej opinii 
kraju opartej, ale na rzeczywistej i obliczonej. 
Chcemy, żeby dążność była przez ogół wskazy­
wana, nie zaś, żeby ogół się poddawał z zawią- 
zanemi oczyma jakiejś nieodpowiedzialnej władzy, 
któraby go tam zawieść mogła, gdzieby on iść 
nie byl chciał, dlatego musi zawczasu wiedzieć, 
gdzie go prowadzi. Wprawdzie podaje s*ę tym 
sposobem łatwość tworzenia opozycyi, ale trzeba 
wiedzieć, że opozycya jest jednym z nieuchron­
nych fenomenów życia politycznego. Opozycya 
z-iwsze bęazie,' pytanie więc do rozwiązania, czyli 
opozycya ma być cicha i skryta, czyu otwarta i 
jawna?" „Opozycya dozwolona i szanowana o- 
strzega władzę, opozycya przytłumiona wyradza 
się w konspiracyę".

v Pi zez wybory propozycye, dyskusye, kon­
trole, sprawozdania krytyki życie publiczne się 
obudzi, edukacya polityczna rozwinie, czynność 
znajdzie pole, zdatriość znajdzie bodziec, mier­
ność znajdzie wędzidło. Kto tego wszystkiego nie 
ebee, nie chce życia poi tycznego, może mieć 
najlepsze chęci, ale chce Naród ślepo prowadzić 
i odmawia mu nawet środków kształcenia się. 
Jeszcze raz powtarzamy najdzielniejszy środek 
popierania sprawy narodowej, jest zaszczepienie 
i rozwinięcie życia publicznego w narodzie".

Duchem demukratycznym tchnęła również 
działalność znakomitego konserwatysty, który był 
twórcą Ligi polskiej, Augusta Cieszkowskiego.

Wskutek reakcyi i prześladowania, rządu 
pruskiego działalność ligi polskiej doznała prze­
szkód, przeżył ją jednak polski centralny Komi­
tet przedwyborczy, pod nazwą komisyi oentral- 
nej dla spraw wyborczych utworzony, który 19 
kwietnia 1848 uchwalił instrukcyę i wydał ode­
zwę, a d. 12 grudnia 1848 drugą odezwę w pi­
smach ks. Jana Koźmiana powtórzoną. Do skła­
du tego komitetu należeli G-ustaw Potworowski,

A. Cieszkowski, A. Murawski, Alfr Taczanowski, 
Al. Zaborowski M. Szymański.

Komitet rzeczony krzewił ideę solidarności 
która z Ligi polskiej i pracuiy :ego obok niej ko­
mitetu przobuła do Koła p skiego w Be linie.

Potrzebę jej uznała cała prasa wszystkich 
odcieni, przemawiał za nią bowiem tak Przegląd 
poznański, jak Gaieta polska, jak i Dziennik 
polski.

Posłowie polscj zeorani na sejm pruski 7 
sierpnia ls4w utworzyli osobne Koło polskie Ce­
lem jego miała być:

1) obrona praw narodowych W ks. Po­
znańskiego, zagwarantowanych traktatami wie­
deńskimi i poręczeniami królbwsLiemi.

2) obrona narodowości polskiej w ziemiach 
pruskich i szląskich.

3) obrona swobód przeważny wpływ na 
debro kraju mających, jaK np. prawo stowarzy­
szeń, ustawy giUinej i L d Sędziwy weteran par­
lamentaryzmu. p. Szuman, który przypomniał 
ten program, poaaje, że w § 6 statutu uchwaliło 
koło zasadę solidarności: „W kwestyach wszyst­
kich, które poprzednio rozbieraaemi będą, gło­
sują wszyscy członkowie izby według uchwały 
absolutnej więksości obcych członków w gronie 
zapadłej".

§ 7. „Żadnemu z nich w izbie inaczej gło­
sować nic wolno".

§ 10. „Żadnemu czionkowi nie wolno na 
własną rękę ani wniosków podawać do izby, ani 
głosu w niej zabierać".

W r. 1859 Kuło polskie w Berlinie ściślej 
jeszcze określiło zasadę solidarności, przyjmując 
wypracowany przez posła Władysława Bentkow­
skiego s ta tu t;

§ 1. „Polacy zasiadający na sejmie berliń­
skim stanowią Koło sejmowe polskie

§ 55, „Zasadą Koła sejmowego polskiego 
jest s( lidarność w postępowaniu parlameniarnem.

§. 7. Wszystkie uchwały Koła sejmowego 
stanowi się absolutną większością^jm^K człon­
ków na posiedzeniu obecnych.

§ 8. Wszystkie wnioski przez członków Ko­
ła do izb podaw ane lub przez nich podpisywane, 
jako też sposób głosował lach izb uchwala się 
postanowieniem Koła sejmowego.

§ 9. Przeciwnie, niż uchwalonem zostało, 
nie głosuje się, wolno atoli pojedynczym człon­
kom lub członkom jednej izby wyjątkowo dla 
przeważnych powodów za poprzedniem oświad­
czeniem na zebraniu Koła sejmowego, wstrzymać 
się od głosowania przez nieobecność.

§ 10. Członkowie Koła sejmowego zabie­
rają glos w izbach tylko za poprzedniem posta­
nowieniem na posiedzeniu.

§ 11 Dla każdej izny wybiera się co mie­
siąc z grona jej członków komisyę z trzech osób 
złożoną, która w nieprzewidzianych wypadkach 
i przy poDrawkach na posiedzeniach izb poda­
wanych o głosowaniu stanowi. Osoby slrłnH tej 
komisyi tworzące, mogą każdej chwili głos 
zabrać".

Jak na podstawie powyższych, w dziełach 
Szumana, Koźmiana i w Przeglądzie poznańskim 
podanych faktów i dokumentów widzimy, Liga 
polska i Komitet centralny dla spraw wybor­
czych wypowiedziały jedynie tylko zasadę soli­
darności, bliższe jej sformułowanie pozostawiając 
uchwale samego Koła polskiego.

Od Koła polskiego w Berlinie otrzymało też

D Z I E W K A
Szkic z życia wiejsKiego.

nągH|

(Ciąg dalszy.)

II.
Panowie oficerowie przybywszy na miejsce 

•rzeznaczenia swego, zastali już wszystko w na- 
eżytym ordynku.

Nie przeszkadzało to wszakże, iż czyto 
iłuższą nużącą podróżą podrażnieni, czy też 
; powodu zbliżających się ćwiczeń wojennie us, o- 
lobieni, lub może tylko z prostego przyzwycza- 
ema, obdarzyli zare.z na wstępie gapiowato wy- 
arostowanego Janosza kilku wyzwiskami, pospo- 
itemi w koszarowych podwórzach — a nie 
'zadkiem1, i w parlamentarnych salach. Szezę- 
liwym trafem skończyło się tym razem przecież 
i tylko na słowach, bez domieszki gestów, poczem 
irzybyaze oddali się, wszyscy równoczesuie, za- 
uegom toaletowym.

Jakoż wkrótce pokoje przez nich zamie- 
izkałe przybrały wielce barwny, lubo nieco 
haotyczny wygląd. Wśród kałuż zmydlonej 
?ody, skutkiem zbyt energicznych abloucyj, na 
idsadzce rozlanej, pływały rożnych rozmiarów

zapylone buty pantofle podróżne i sztuki bielizny 
bardzo już nic świeżej. Krzesła, łóżka, stoły i 
w ogóle wszelkie sprzęty jakie się tu znajdywały, 
pokrywały sto.sy mundurów, czapek, szable, 
szpicruty, rewolwery i tornistry. Zapich perfum
i mydeł łączył się niezbyt mile z gęstymi kłę­
bami dymu tytoniowego, gwar głosow donośnych 
nie ustawał ani na chwilę, a od czasu do czasu 
przeraźliwy skowyt nadeptanego nieostrożną nogą 
któregoś z piesków-faworytów rozdzierał zadu 
szne powietrze izb.

Były to wszystko przygotowania do tak 
zwanej „Aufwartung", mającej być złożoną go­
ścinnym gospodarstwu — przygotowania tem 
staranniejsze — ileże pani domu uchodziła za 
kobietę elegancką i światową, a nadto — wedle 
dyskretnych wiadomości przez kamerdynera zgło­
szonych — w ohiedzie dzis ejszym miała również 
wziąć udział pewna sąsiadkd państwa Kraśnic­
kich, osoba wcale młoda jeszcze, bogata, utytuło­
wana, wesoła i ożywiona, a w dodatku może 
uaj ważniej szyna — wdowa.

Tej ostatniej okoliczności — być może — 
przypisać należało, iż panowie oficerowie długo 
jeszcze po ukończeniu swych toalet nie zdejmo­
wali z twarzy opasek, wąsy podtrzymujących i w 
pętach owych z podz.wienia godną siłą woU 
wytrwali aż (lo czasu, gdy im o rozlaniu zupy 
zgłoszono. Siedząc, leżąc lub przechadzając się w 
tej turturowej ozdobie oblicza, czynili oni dzi­
wne wrażenie ludzi, jak gdyby jedną i tą samą, 
me niebezpieczną wprawdzie, ale przecież na­

gminną choroDą dotkniętych.
W końcu nadeszła pożądana chwila — po­

żądana najbardziej dis zgłodniałych żołądków, a 
z mą moment wyzwolenia nieszczęśliwych ich 
wąsów.

Wyfraczony kamerdyner uroczystym głosem 
oznajmił, iż jaśnie państwo proszą na objad, po­
czem krocząc przodem i z wdziękiem kołysząc 
się w biodrach, zawiódł dorodną szarzę aż pod 
drzwi jadalni. Tu doiartszy, łagodiym ruciiem roz 
waH podwoje pokoju i znowu z wielką gracyą 
na bok się usunął.

Zadzwoniły ostrogi, ozwało się charaktery­
styczne szurgame obówiitm  — przedstawienia 
„correkt" odbyły się w całej pełni.

Pierwszy przodem wkroczył jeden z panów 
majorów, za nim o krok wstecz drugi Dan ma­
jor. z czego wnioskować było można, że nawet 
pomiędzy panami majorami bywają na tym świę­
cie niejakie różnice.

Następnie weszli w parze dwaj panowie ka­
pitanowie, między którymi, jas się zdaje, nie 
było już żadnej różnicy, albowiem obaj wyglą­
dali bardzo zaspani, osowiali i ponuro usposo­
bieni i dopiero milutki widoczek kilku ciekawych 
buteleczek na ubocza ustawionych a smacznemi 
przekąskami otoczonych, twarze ich znamiennie 
ruzjaśnił.

Za panami kapitanami wkraczali pojedynką 
i jakby do wyboru jeden szarfiściej od drugiego 
młodzi panowie nad — lub też zwykli poruczni­
cy. Wszyscy byli przystojni, wyprostowani jak

świece, z wąsikami, które -  wydawało się -że  im 
oczy wvkłuć mogą -  i wszyscy woniejący, jak 
najznakomitsze zakłady fryzjerskie.

— PreneZ place messieurs... — rozpoczęła, 
gdy przedstawienia szczęśliwie się ukończyły — 
z uprzejmym acz cokolwiek wyniosłym uśmiesz­
kiem pani domu.

I  ona była również wyświeżon^ i wypię­
knioną tak dalece, iż nikt nigdy nie poznał by 
w tej osobie dzisiejszej porannej w zapuszczo­
nym szlafroku i rozwianych włosach mało uro­
czej postaci.

— Merci... danke hóflichst... dżenkuie. . — 
odrzekł pierwszy z majorów, człek nader ożywio­
ny, mowny i z całego świata, a najbardziej ze 
siebie samego wielce zadowolony.

Jakoż zadarłszy hałaśliwym ruchem staran­
nie pielęgnowane ręce, rozsiadł się z widocznem 
ukontentowaniem na wskazanem Subie honoro­
wi m miejscu, pomiędzy panią domu a przy byłą w 
w odwiedziny sąsiadką panią Natalią — wdową.

Pan major nie był młodvm, ale pragnął je­
szcze za takiego uchodzić, nie był również dow­
cipnym, lecz czynił wszelkie możliwe wysiłki, aby 
go za dowcipnego iriano i wreszoie nie posiadał 
zgoła daru wymowy, brak ten nadrabiał, jak mu 
się wydawało, skutecznie niezmierną doniosłością 
swego organu. Wszystkie te cnoty razem wzięte 
robiły zeń towarzysza w każdem gronie szczerze 
nieznośnego. Od zupy aż do płukanek, usta mu 
się nie zamykały, zaś co gorsza, że nie dawał 
im wypoczynku i wówczas, gdy one jakiems jadłem

lub płynem były zaprzątnięte. Stąd też—zwłaszcza 
przy bardzo już zużytem uzębieniu, jakie posia­
dał—obdarzał on sąsiadów swoicn różnorodnymi 
wprawdzie, ale mało pożądanymi upominkami. Nie 
pomagały dyskretne odwracania twarzy, ochron­
ne ruchy serwetami, ze strony osob w niebezpie­
czeństwie się znajaojących wykonywane, paD ma­
jor w zapale opowieści i w postanowieniu bycia 
tego dnia brillant nie zwracał na nie uwagi, a 
tylko mówił, śmiał się rozkosznie i rozpylał za­
wartość swych ust na wsze strony, bez przerwy 
i wytchnienia.

Przedmiotem nużącej paplaniny były wyda­
rzenia i anekdoty z pola ćwiczeń wojskowych, 
z koszar, kasyna, dalej szczegółowe dzieje wła­
snego nader zajmującego żywota, obszerne stresz­
czenie cnót i wad małżonki, którą obecnie po­
siadał, a także i poprzedniej, którą w właściwym 
czasie był pogrzebał, różne ciekawe wzmianki o 
wujach, stryjach, ciotkach i — Bóg wie, co 
jeszcze,

Egoistyczne to postępowanie i brak wyro­
zumiałości dla młodych kolegów, z respektu dla 
przełożonego niewolniczo milczących, drażniło 
przedewszystkiem szlachetną panią Natalię

(O. d. n )
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Koło polskie we Wiednia wzór statutu; autorem 
pierwszego statutu Koła polskiego we Wiedniu był 
proszony w tej sprawie przez Grocholskiego, A 
dama Potockiego i Smolkę o radę August hr. 
Cieszkowsk i.

Losami, jakie przechodziła idea solidarno­
ści we Wiedniu i w kraju, zajmiemy się w na­
stępnym artykule.

Warszawa 24 lipca.
Grono osób nieposzlakowanej wieruOści na­

rodowej uznało za swój obowiązek przełamać 
milczenie w sprawie bezrobocia szkolnego w Kró­
lestwie i wypowiedzieć społeczeństwu szczere 
swoje w tej sprawie przekonanie. Ten prosty 
akt obowiązku obywatelskiego mógł ulegać uczci­
wej dyskusyi, lecz nie powinien był ulegać po- 
twarczej denuncyacyi. Tymczasem właśnie tak 
się stado. Wobec braku przeciwnych powa­
żnych argumentów rzeczowych, ucnylono się 
rozmyślnie od dyskusyi, lecz natomiast pu- 
szuzono wodze denuncyacyi. Zła i nieuczciwa 
metoda denuncyacyjna, rozwielmożniająca się 
dziś u nas coraz bardziej, stósowana przez 
wszystkich przeciw wszystkim, raz piętnująca 
narodowych demokratów jako „carskich sługu- 
sówu, albo znów socyalistów jako zaprzedanych 
Japonii lub Prusom, znalazła sobie i w tym wy­
padku szerokie zastosowanie. Nie cofnięto się 
przed krzyczącym fałszem w przedstawieniu fa­
ktycznej strony rzeczy ssmej, żeby następnie 
w świetle tego fałszn zohydzić moralno-polityczną 
stronę pobudek i celów ludzi, którym łatwo 
było milczeć w tak drażliwej sprawie strajku 
szkolnego, ale którzy przemówili po dojrzałej 
rozwadze z całą świadomością swej odpowie­
dzialności, spełniając ciężką i niewdzięczną, lecz 
konieczną słnżbę publiczną, bo tak kazało im 
sumienie. Wobec takiej metody ścisłe przedsta­
wienie samego faktycznego przebiegu i sprosto­
wanie pozytywnych fałszów, służących za podsta­
wę dla dalszych oszczerczych insynuacyj, stało 
się nieodzownie koniecznem.

Dnia 6 lipca mecenas Adolf Pepłowski, 
jeden z głównych kierowników t. zw. wiecu ro­
dzicielskiego z dnia 10 lutego, będącego punktem 
wyjścia dzisiejszego położenia strajkowego, po­
czuwając się z tego tytułu do obowiązku pod­
jęcia inicyatymy obywatelskiej w tej sprawie, 
zwołał naradę dla w y m i a n y  m y ś l i  w 
przedmiocie zamknięcia strajku z początkiem na­
stępującego roku szkolnego. W zebraniu ucze­
stniczyło około BO proszonych osób, między in­
nymi pp. prof. Askenazy, budowniczy J.Dziekoń

bieg zebrania znany jest z ogłoszonego sprawo­
zdania, które po zamknięciu dyskusyi zredago­
wane było w obecności jeszcze okuło 30 uczest­
ników, odczytane na głos i przez nich zaaprobo­
wane. Wyróżnić należy między innemi przemó­
wienie ordynata Maurycego hr. Zamoyskiego, 
który oświadczył, że nie przemawiając imieniem 
jakiegobądż stronnictwa, lecz poczuwając się do 
obowiązku wypowiedzenia szczerze i jasno swo­
jego zdania, solidaryzuje się z poglądem zgroma­
dzenia o szkodliwości bezrobocia i konieczności 
najprędszego jego zamknięcia. „Jestem zdania — 
mówił hr. Zamoyski — ze kraj, w którym rzą­
dzą niepełnoletni, skazanym jest na zagładę. Ro­
zumiem strajk szkolny jedynie tylko jako mani- 
festacyę, ale rozumiem też, że wszelka manife- 
stacya, aby była skuteczną, musi być krótką*. 
Odczytano leż w całości ust Henryka Sienkiewi­
cza do gospodarza zebrania. W liście tym Sien­
kiewicz, wyjaśniając, że skutkiem koniecznego 
wyjazdu nie może uczestniczyć w zebraniu, o- 
świadcza, że przeczytał artykuł prof. Askenazego 
o bezrobociu szkolnem, że poglądy w tym arty­
kule wyrażone zawsze podzielał i podziela, że 
zawsze najmocniej był przeciwny bezrobociu 
szkolnemu i powrót do szkół bez dalszej odwłoki 
uważa za konieczny; zarazem, zgodnie z poglą­
dem, wyrażonym w artykule oraz na uiniejszem 
zebraniu, podkreślił konieczność dalszych dążeń 
wszelkiemi innemi sposobami do zdobycia szkoły 
narodowej polskiej.

Otóż naradę, mającą taki dosłownie prze­
bieg faktyczny, ośmielono się zohydzić przez naj­
rozmaitsze kłamliwe insynuacye, paczące w zu­
pełności rzeczywistą jej istotę i charakter. 
Rzecz znowuż żadnych komentarzy nie wy­
maga.

Na tem na razie się ograniczamy. Należyte 
oświetlenie dalszych w tym samym gatunku ro­
bót denuncyacyjnych, a w szczególności osobliwej 
uchwały (zamiejskiej) w sprawie strajku szkolne­
go, pozostawiamy sobie do przyszłego razu.

się wykazać, że nawet scisła przyjaźń z Rosyą, I nośnego referenta administr. i iu&pektorów szkolnych 
słabą i skazaną na gojenie ran, nie chroni Nie- I krajowych, członkowie: hr. Piniński, ks. Biliński,
miec pized niebezpieczeństwem rywalów, których 
na drodze swojego niesłychanego rozrostu i roz­
woju spotykają i pokonywują, to jednak jest to 
odległa dopiero pociecha, tymczasem zaś wiemy 
z doświadczenia, jak się na nas, na naszych sto­
sunkach w Królestwie, odbija każdy wpływ Nie­
miec na Rosyę. Z niemniejszą przeto od całego 
świata uwagą przychodzi nam śledzić następstwa 
zjazdu cesarskiego w Borgo.

W podobnym duchu pisze i Noto. Ref.  Dla 
nas ważniejsza nasuwa się kwestya, a mianowi­
cie, jaki wpływ wywrze zjazd w Borgo na poło­
żenie ludności polskiej w zaborze pruskim i ro­
syjskim, zwłaszcza zaś w rosyjskim, gdzie społe­
czeństwo polskie tyle nadziei przywiązuje do 
ewentualnej zmiany ustroju wewnętrznego w Ro- 
syi. — A pod tym względem nie wesoła otwie­
ra się dla nas perspektywa. Każde znaczniejsze 
zbliżenie się Rosyi do Prus — wydało przykre 
dla nas następstwa w postaci obostrzonego uci­
sku w Królestwie.

Rządowi niemieckiemu na niczem może uie 
zależy tyle, ile na tem, aby Polacy pod rządem 
rosyjskim żadnej znaczniejszej nie doznali ulgi, 
aby ich położenie nie różniło się niczem od losu 
Polaków w Prusach. Przypuszczać można, ż« i 
w Borgo Wilhelm I I  nie omieszkał zwrócić ca­
rowi uwagę na wspólność interesów, wynikającą 
z wspólnie popełnionej na Polsce zbrodni. Ude­
rza przy tem, że na kilka dni przed zjazdem ha- 
katystyczny organ poznański w najwidoczniej in ­
spirowanym artykule przestrzegał Polaków, aże 
by się nie spodziewali ulg ze strony Roayi. Czyżby 
przestroga ta miała związek ze zjazdem w Borgo?

Listy z Warszawy.
Warszawa 24 lipca. 

(Koresp. „Gaz. Nar.“)
(Nowe wrzenie wśród sooyalistów z powodu wykona­
nia wyroku śmierci nu Okrzei. Nowy kwiatek cen­

zury. Deszcze.)
Wśród socyalistów panuje znów wielkie 

wzburzenie z powodu onegdąjszej egzekucyi 
Okrzei, tembardziej niespodziewanej, ponieważ 
źródła urzędowe doniosły o przedstawieniu ska­
zańca do łaski ze strony sędziów. Ułaskawienie 
więc zdawało się nie podlegać wątpliwości. Po- 

ski, inż Piotr. Drzewicki, prof. Wł. Holewiński, ■ rUszyło to umysły nawet tych, którzy uchodzili 
Vvł. Jabłonowski, ks. kanonik krakowski, regens za umiarkowanych, sprzeciwiając się stanowczo 
seminaryum, prof. Tadeusz Korzon, Stanisław wszelkim zbiorowym bezrobociom jako bezcelo 
Kozłowski, inż. Lisiewicz, prezes Lutni Piotr Ma- wym a powiększającym nędzę wśród klas pracu- 
szyński, radcowie T K. Z. Marczewski i Keklewski, 1 jąCych.
adw. Nowodworski dr. Rychliński, Studnicki, i Istotnie, podobna polityka ze strony wła-
Temler i inni. Mecenas Pepłowski zagaił zebranie, dzy miejscowej, od której wykonanie wyroku 
w silnych i serdecznych słowach motywując ko- j zależało, nie przyczynia się do trwałego uspo- 
nieczność zamknięcia strajku od początku nad- kojenia umysłów.
chodzącego roku szkolnego obok konieczności j Podnieść też należy nowy kwiatek cenzu-
jak najenergiczniejszej walki na innych drogach ralny. Oto w przedstawionej onegdaj po raz 
o szkołę narodową. Do zdania tego w wyczer- pierwszy nowej komedyi historycznej Stanisława 
pojącej dyskusyi przyłączyła się ogromna wię- Kozłowskiego pt. „Komandor", osnutej na tle po- 
kszość zebranych. Między innymi proł. Tadeusz ! bytu kuglarza, magnetyzera a przedewszystkiem 
Korzon złożył na ręce mec. Pepłowskiego sta- oszusta Cagliostra w Warszawie, co się działo 
noweze oświadczenie, solidaryzując się zupełnie ! za panowania Stanisława Augusta, król polski 
z jego wywodami, uznające bezrobocie szkolne j występuje na scenie pod pseudonimem: „Kanc- 
za szkodliwe i zaprzestanie go z nowym rokiem ierzi». Pomimo to scharakteryzował się do tej
szkolnym za bezwarunkowo wskazane. W jedno 
myślnej zresztą dyskusyi parę tylko głosów ode­
zwało się o tyle jedynie odmiennie, iż mówcy, 
uznając w zasadzie całą szkodliwość bezrobocia 
szkolnego, wyrażali życzenie, żeby akcya celem 
jego zamknięcia prowadzoną była w bezpośre- 
dniem porozumieniu z istniejącemi organizacyami.

Równocześnie odbywały się w tejże spra­
wie narady w innych większych kołach, które 
również doprowadziły do przeświadczenia o ko­
nieczności zamknięcia strajku szkolnego. Wobec 
tego uznano za konieczne wnieść dyskusyę w tej 
materyi na szpalty prasy. Tutaj jednak okazała 
się nieprzewidziana, całkiem bezprzykładna w 
swoim rodzaju przeszkoda. A mianowicie przed­
stawiciele rozlicznych, najprzeciwniejszych sobie 
pod względem kierunku i barwy orgamzacyj, 
zwrócili się do wszystkich organów prasy z kate­
gorycznym zakazem otwarcia jakiejkolwiek bądź 
dyskusyi publicznej w sprawie strajku szkolnego. 
Prasa, jako najpowołańszy wyraz opinii publicz­
nej, została tym sposobem najzupełniej zakneblo­
waną w sprawie niniejszej, tak doniosłej i wy­
magającej wszechstronnego wyświetlenia.

W takiem położeniu rzeczy prot. Askenazy 
napisał dla „Biblioteki warszawskiej" artykuł pt 
„Bezrobocie szkolne*. Artykuł ten, złożony cen­
zurze, został natychmiast zatrzymany w całości 
przez cenzora Lagodowskiego (zastępcę będącego 
na urlopie stałego cenzora „Biblioteki* Iwanow­
skiego) ; następnie zaś pokreślony od początku 
do końca przez prezesa komitetu cenzury Emmau- 
skiego. Wobec tego oraz kategorycznego oświad­
czenia prof. Askenazego (w zupełnej zgodzie z re- 
dakcyą Biblioteki), iż w rzeczonym artykule nie 
mogą być uczynione absolutnie żadne ustępstwa 
dla cenzury, wydawca i jeden z akcyonaryuszów 
Biblioteki zwrócili się do naczelnej władzy krajo­
wej z żądaniem przepuszczenia artykułu bez 
zmian, gdyż w przeciwnym razie ogłoszony bę­
dzie za kordonem. Zauważyć należy, że w cał­
kiem identyczny sposób redakcya „Biblioteki* 
przed kilkoma miesiącami przeprowadziła arty­
kuł tegoż autora „O uniwersytecie warszawskim*, 
również w. swoim czasie zatrzymany przez cen­
zurę, a podobnież przeprowadzony na skutek 
skargi do generał-gubematora Maksimowicza. 
W obecnym wypadku za nieobecnością Maksy­
mowicza. bawiącego w Zegrzu, zwrócono się do 
dyrektora kancelaryi Jaczewskiego, któremu Ma- 
ksimowicz, wyjeżdżając, powierzył zwierzchni 
nadzór nad cenzurą i istotnie, po mocnych nale­
ganiach zdołano przeprowadzić artykuł.

Owoż ten akt obowiązkowej samoobrony 
przeciwko samowoli cenzuralnej ośmielono się 
tendencyjnie przedstawić jako „konszachty z rzą­
dem . Rzecz nie wymaga żadnych komentarzy.

Dnia 11 lipca odbyło się zebranie u wy­
dawcy Biblioteki warszawskiej, hr. A. Krasińskie­
go, dla dalszej w y m i a n y  m y ś l i  w sprawie 
strajku szkolnego. W zebraniu uczestniczyło oko­
ło 60 osób ze wszelkich kół społecznych. Należy 
podnieść z naciskiem, że inicyatorowie całej akcyi 
niniejszej, dalecy od myśli narzucania społeczeń­
stwu jakichś uchwał, dążyli wyłącznie do możli­
wie pełnego oświecenia ogółu w tak ważnej i 
skomplikowanej sprawie. Na zebranie proszonych 
było 15 najwybitniejszych przedstawicieli związku 
pracy narodowej, związku unarodowienia szkół i 
w ogóle przewidywanych stronników dalszego 
trwania bezrobocia, a to właśnie celem wywoła­
nia możliwie wszechstronnej dyskusyi. Otóż pra­
wie wszyscy ci zaproszeni nie stawili się. Prze-

roli p. Leszczyński tak świetnie a wiernie we­
dług znanego portretu Bacciarellego, że tożsa­
mość osoby nie może ulegać wątpliwości. Ró­
wnież pseudonimami zastąpić musiał autor wszyst­
kie figury historyczne z tej epoki.

Nieprzerwane deszcze, jakie panują od 
dwóch tygodni, tj. właśnie od chwili rozpoczę­
cia żniw, zamieniają się coraz bardziej w klęskę 
dla rolników, tem dotkliwszą ze względu na 
wyjątkowo w tym roku piękne zapowiedzi uro­
dzajów. Michał.

Zjazd Mikołaja z Wilhelmem.
(Koresp. Gaz. Nar.)

W arszawa 24 lipca.
Obudziliśmy się dziś rano pod nieiuiłem a nic 

dobrego niewróżącem spotkaniem się cara Miko­
łaja z cesarzem Wilhelmem. Spotkanie odbywa 
się pod osłoną tajemniczych fiordów wśród 
mglistych wybrzeży finlandzkich. Żadne oko, 
najbardziej choćby pomysłowego reportera ame­
rykańskiego nie dojrzy, ani ucho nie podsłucha 
tych rad zbawiennych, jakich udzieli chwiejnemu, 
carowi jego wątpliwej wartości pocieszyciel. Ale 
z tych rad nic dobrego spłynąć nie może ani na 
wyczekujących konstytucyi ziemców rosyjskich, 
ani tem mniej na nas. Nie ulega wątpliwości, że 
wpływ tego spotkania odbije się ujemnie na 
wszystkiem, co potrąca o swobodę, reformy w 
kierunku narodowym itd. Na to można liczyć już 
dziś na pewno. O tem, co Prusy na tem zaro­
bią, przyszłość dopiero pouczy. W każdym razie 
skonstatować należy przykre wrażenie tego ren- 
dez-vous, jakie ono wywarło na wszystkie 
umysły.

Żaznaczyć też należy, że do wczoraj źródła 
urzędowe rosyjskie nie tylko nie przysyłały ża­
dnej wiadomości na ten temat, ale tendencyjnie 
zaprzeczały wszelkim pogłoskom, zapowiadającym 
ju i od dni kilku czterodniową wycieczkę cara na 
morze Bałtyckie W jakim celu to otaczanie ta ­
jemnicą owego spotkania, także tajemniczego ? 
Niewątpliwie w obawie, aby i tam nie przeszko­
dził sielankowej schadzce jakiś pomysł zbrodni­
czy, zwłaszcza w czasach, kiedy marynarzom ro­
syjskim tak mało dowierzać można.

Uderza już, że, jakby na komendę, zmienił 
wobec nas ton miarodajny pod tym względem 
orgaD, mianowicie Notoojc Wremia, a sekunduje 
mu w tem sumiennie policyjno-urzędowy War- 
szatoskij Dnieumik. M ichał.

Konferencya, jaką odbyli car Mikołaj i ce­
sarz Wilhelm odbyła się w cztery oczy; przebieg 
jej jest i prawdopodobnie pozostanie tajemnicą. 
Tak telegrafują dziś z Petersburga.

Dopiero więc ze skutków tej konferencyi
0 jej przebiegu wnioskować będziemy mogli.

Nasze obawy ju i  wyraziliśmy, a podziela 
je cała prasa polska. Czas pisze: Dla nas nad­
chodzi znowu okres, w którym polityka zagra­
niczna nie może nam być obojętną. Nie może 
nam być obojętnem, czy i w jakiej mierze przy­
sługi i usługi cesarza Wilhelma zobowiążą dla 
niego Rosyę i nie może nam być obojętnem, czy
1 w jakiej mierze postępować będzie odosobnie­
nie Niemiec? Od początku wojny przestrzega­
liśmy, że niebezpieczeństwo tkwi we wzrastającej

Dzienniki francuskie i angielskie omawiają 
w dalszym ciągu zjazd cara z Wilhelmem w Bor 
go, a czynią to w tonie ostrym i bezwzględnym. 
W Paryżu i Londynie uważają zjazd za nową 
intrygę Niemiec, zmierzającą do poróżnienia Rosyi 
z Francyą, ewentualnie do zmuszenia Francyi, 
aby pod grozą utraty przyjaźni rosyjskiej odsu­
nęła się znów od Anglii.

Dzienniki angielskie podnoszą wielkie zna­
czenie zjazdu i przypuszczają, że wywrze on nie 
mały wpływ na sojusz francusko rosyjski. Niemcy 
mylą się jednakże, jeśli mniemają, że klucz do
sytuaoyi politycznej w Europie znajduje się
w ich ręku: klucz ten dzierży zawsze jeszcze 
Anglia. Daily Oraphic zaznacza, że zjazd będzie 
miał zgubne następstwa tak dla Europy, jak i 
dla samej Kosyi. Najostrzej z całej prasy angiel­
skiej omaw;a zjazd w Borgo londyński Times. 
Dziennik ten pisze, że w zjeździe tym widać tę 
samą rękę, która wysłała czasu swego głośny 
telegram do prezydenta Transwaalu Kruegera, 
a która następnie inscenizowała wizytę w Tan- 
gerze. Ręka ta, gdzie tylko może u r z ą d z a
k o m e d y e  p o l i t y c z n e ,  aby niepokoić 
Europę i drażnić zwłaszcza Londyn i Paryż.

Z głosów prasy niemieckiej wynika zaś, że 
była tu w grze także intryga w innym kierunku, 
a mianowicie: wywołania w Rosyi mniemania, że 
ewentualne ustępstwa ze strony samodzierżawia 
naród rosyjski zawdzięczać będzie : Wilhelmowi II. 
Z ogromną buffonadą pisze Yossische Ztg.: Zjazd 
Wilhelma II z carem będzie miał historyczne 
znaczenie dla narodu rosyjskiego, który czeka 
teraz na czyny ze strony swego władcy. Naród 
rosyjski będzie wiedział, że to, co teraz uzyska, 
zawdzięczać będzie wpływom cesarza Wilhelma. 
Władca Niemiec znalazł dobrą sposobność, aby 
zaskarbić sobie wdzięczność i uznanie wielkiego 
narodu rosyjskiego 1 — Czyż może być coś śmie­
szniejszego, jak taka chełpliwość.

Z Paryża telegrafują: Witte oświadczył
Rouvierowi, iż formalnie upoważniony jest do 
złożenia zapewnienia, iż zjazd cara z cesarzem 
niemieckim w niczem nie wpłynie na zmianę 
stosunków rosyjsko-francuskioh. Na uwagę Rou- 
viera, iż zjazd ten monarchów mógł odbyć się 
w stosowniejszej chwili, oświadczył Witte, iż cara 
widocznie skłoniły do uczynienia tego kroku bar­
dzo poważne powody.

A  propos. Hajdara Midhat, syn sławnego 
Midhata baszy, opublikował artykuł o dzisiejszem 
położeniu Turcyi. W wywodzie historycznym, 
rzecz samą poprzedzającym, przypomina Hajdara 
Midhat, że gdy sułtan Mamud dał pierwszą ini- 
cyatywę do reform, słynny kanclerz austryacki 
Metternich wezwał sułtana, aby był mniej szczo­
drym w przeprowadzaniu reform...

Kronika.
Ltcóto, dnia 26 lipca 1905. 

H alendanrk.
W e czwartek 27 lipca Natalii P. — Gtr. kat. 

Akyly Ap. — Kai. słow. Wszebora.
Wschód słońca 4 84, zachód 7-30.
W piątek 28 lipca Innocentego P. — Gr. kat. 

Kyryka. — Kai. słow. Swiętomira.
Wschód słońca 4-35, zachód 7'34.
W sobotę 29 lipca M arty P. — Gr. kat. Afry- 

nohena. — Kai. słow. Cierpisławy.
Wschód słońca 4-87, zachód 7’33.

— Marszałek hr. Badeni wyjechał do Zako­
panego na wystawę i wróci do Lwowa w sobotę.

— Odznaczenie. Ojoieo św. nadał Michałowi 
hr. Tyszkiewiczowi wielką wstęgę orderu św. Grze­
gorza W. O ile nam wiadomo, wysokie to odznaoze- 
nie posiada Ferdynand ks. Radziwiłł. Podług ustaw 
orderu kawalerów tego stopnia może być tylko 80. 
Między innymi posiadają wstęgę św. Grzegorza: je­
nerał de Charette oraz posłowie przy Stolicy Apo­
stolskiej : austryacki hr. Seezenyi i b. poseł rosyjski 
r. t. Gubastow. Kawalerami II klasy, t. j. komando­
rami z gwiazdą, są Kazimierz hr. Badeni, b. minister 
austryacki, brat jego marszałek Stanisław hr. Badeni, 
p. Kazimierz Chłapowski z Kopaszewa w poznańskiem; 
był nim również ś. p. Adam książę Sapieha.

— Rada szkolna krajowa w nowym swoim 
składzie odbyła onegdaj pierwsze posiedzenie. Obrady 
zagaił uamiestnik hr. Potocki, witająo w gorących 
słowaoh obecnyoh, a w szczególności tych ozłonków, 
którzy po raz pierwszy weszli do rady. Następnie 
podniósł ważne zadania rady szkoluej krajowej, które 
nie ograniczają się do nadzoru nad nauczaniem mło­
dzieży, lecz także zobowiązują tę najwyższą w krąju 
władzę szkolną do czuwania nad wychowaniem tej 
młodzieży, nad kształceniem jej charakteru i chronie­
niem jej od wszelkioh szkodliwych wpływów, a 
przedewszystkiem od waśni społecznyoh i narodo­
wościowych.

Następnie dokonała Rada rozdziału członków 
do poszczególnych aekoyj. W skład I sekcyi (sprawy 
szkół ludowych i seminarrów nauozyoielskich) weszli, 
oprócz dotyczących referentów administr. i inspekto- 

potędze i sile Niemiec, że tkwi w takiem poło- rów szkolnych krajowych, członkowie: dr. We-
żeniu Rosyi, któreby jej kazało szukać pomocy reszczyński, ks. Lenkiewicz, Sołtysik, Barwiński. Do
u zachodniego sąsiada. Jakkolwiek staraliśmy j sekcyi II (sprawy szkół średnich) weszli, oprócz od-

dr. Morawski, dr. Studziński, dr. Sternbach, dr. Jor­
dan. Do sekoyi III (sprawy szkół handlowych i prze­
mysłowych) weszli, oprócz odnośnego referenta admi­
nistr. i inspektorów szkolnych krajowych, człon­
kowie: ks. arcybiskup Teodorowioz, dr. Sawicki,
Fiedler, Pawłowski.

Namiestnik wyznaczył na zastępcę swego i wi­
ceprezydenta rady szkolnej krajowej w sekcyi I radcę 
dworu dra Ignaoego Dembowskiego; w sekcyi II 
JE. hr. Leona Pinińskibgo; w sekcyi III ks. areyb. 
Teodoro wiozą.

K ron ika  lwowska.
-J- Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 27 bm. o 6 wieczorem.
-ą. Wielki hotel rnskl we Lwowie buduje 

się na rogu ulic Sykstuskiej i Kościuszki. Będzie to 
gmach 3-piętrowy, o 2 frontach. Znajdą w nim po­
mieszczenie, prócz mieszkań dla przyjezdnych: re- 
stauracya, kawiarnia; służba hotelowa będzie złożona 
z Rusinów. Hotel buduje tow. „Naroduahostynnycia", 
na którego czele stoją pp. Bazyli Nahirny i W. 
Czuma. Towarzystwo zawarło tymi dniami umowę i 
ją zadatkowało. Tow. „Nar. host.* według statutów 
obejmuje cały kraj i ma na celu na własny rachu­
nek nabywanie albo wynajmowanie i prowadzenie 
we własnym zarządzie: hoteli, domów zajezdnych, 
uzdrowisk, dalej resUuracyj, kawiarń, piwiarń, wi­
niarń i gospod ludowych; wynajmowanie i wykupy­
wanie prawa propinacyi; wynajmowanie prawa po­
boru podatków i opłat konsumcyjnych i t. d. Nar. 
host. nie posiada jeszcze wszystkich kapitałów, po­
trzebnych na budowę „narodnego hotelu* i dlatego 
zwraca się do ogółu ruskiego z wezwaniem do przy­
stępowania do towarzystwa i zbierania składek.

-j- S tra jk  robotników budowlanych. Na 
wozorajszem zgromadzeniu robotników strajkujących 
postanowiono strajkować w dalszym ciągu. Pojawia­
ły się już jednak liczne głosy za powrotem do pra­
cy, stąd obrady były bardzo burzliwe. Po zgroma­
dzeniu udano się w pochodzie pod kolumnę Mickie­
wicza, gdzie przemawiał p, Hausner. Spokoju nie 
zakłócono.

Komisya ugodowa, wydelegowana z łona pra­
codawców, złożyła mandaty wskutek pogróżek, prze­
ciw niej zwróoonych ze strony robotników.

P . Semen Wityk, jeden z agitatorów socyalno- 
demokratycznych i przywódców strajkowych, został 
przez dyrekcyę policyi ukarany w drodze administra­
cyjnej aresztem siedmiodniowym za wygłoszenie w 
dniu 9 bm. przed teatrem mowy na nie dozwolonem 
przez policyę zgromadzeniu, mowy „podburzającej i 
występująoej przeciw władzy*.

Nie tylko na wozorajszem igromadzeniu straj­
kujących pojawiły się głosy za powrotem do pracy, 
lecz i z innych stron doszoną, że liczba chętuych do 
pracy na obecnie proponowanych warunkach wzrasta 
z dniem każdym. I tuk do pracodawców zgłaszają 
się robotnicy, żądając rozpoczęcia robót pod osłoną 
policyi. Na inspekoyi policyi zapowiedział wczo­
raj jeden robotnik, że zmuszony nędzą podej­
mie robotę, a jeśliby go chciano sterrozywać, 
obroni się nożem. Nędza bowiem wśród strajkują­
cych wzrasta coraz bardziej, tak że wielu z pomię­
dzy nich chodzi po domach, prosząc o jałmużnę.

-f- Strajk rzeźników żydowskich. We Lwo­
wie rozpoczął się wozoraj strajk rzeźników żydow­
skich, którzy postanowili tak długo nie handlować 
mięsem, aż hnrtownicy nie zniżą znacznie ceny. Cena 
mianowicie mięsa „kuszernego*, które dostawiają 
tylko niektórzy hurtownicy lwowscy, doszła do ta­
kiej wysokości, iż rzeźnicy sprzedający mięso musie­
liby usiauowić takie ceny za kilogram, że publi­
czność przestałaby u nich kupować. Hurtownicy zaś 
tłómaozą, że cena wołów poszła bardzo znacznie w 
górę, wobeo czego oni nie mogą svoich oen zniżyć. 
Cen tych zresztą oni nie ustanawiają, lecz kurs na 
targach austryackich. Nie mogąc się też zgodzić na 
zniżenie cen, przestali bić woły na „koszerne* mię­
so, na czem najgorzej wyszedł kaliał, tracąc należne 
od każdego zabitego woła 7 k. 20 gr. na fundusz 

co dziennie robiło około 300 kor.

z utęsknieniem wyczekują słońua i trwałej pogody.
(wis.)

Straszny wypadek. Ył poniedziałek rano 
karbowy dworski w Płaszowie upadł z naładowanego 
wysoko zbożem wozu chłopskiego i nabił się plecami 
na luśnię tak, iż ostro zakończone drzewo prze­
biło go na wylot. Śmierć nastąpiła natych­
miast

-5- Upadek. Wczoraj popołudniu wypadł z okna 
na I  piętrze domu pod 1.13 ul. Chorążczyzny 7-lemi 
Żdziś Nowicki na bruk podwórza. Opatrzyło go po­
gotowie ratunkowe, skonstatowawszy pęknięcie czaszki 
i złamanie lewej ręki.

K ron ika krajowa.
Na wiecu ruskim  w Przemyślu uchwalono 

szereg rezoluoyj, domagających się między innemi : 
utworzenia ruskiej sekcyi rady szkolnej kraj., utra- 
kwizacyi wszechnicy lwowskiej, zanim powstanie we 
Lwowie uniwersytet ruski; zakładania ruskich semi- 
naryów naucz, i szkół realnych; zmiany ustawy z r.
1867 w d u c h u  c e n t r a l i s t y c z n y m ,  t. j. 
aby o zakładaniu szkół średnich w Galicyi decydował 
W i e d e ń ,  a nie Sejm krajowy; zaprowadzenia w 
rolniczyoh i przemysłowych szkołach Galicyi wscho­
dniej r u s k i e g o  języka wykładowego, a we 
w s z y s t k i c h  szkołach tej ezęści kraju z ruskim 
'językiem wykładowym zaprowadzenia r u s k i e g o  
j ę z y k a  u r z ę d o w e g o .  Wiec protestował 
przeciw ustawie o biuraoh pośrednictwa pracy i o 
posiadłościach rentowych; domagał się: p r z y m u ­
s o w e j  p a r o e l a c y i  p o l s k i c h  obsza­
rów dworskich w Galicyi wschodniej; dalej założenia 
w ziemi przemyskiej syndykatu rolniczego; bezpo­
średniego, powszechnego, tajnego i równego prawa 
głosowania i naturalnie zniesienia kuryj wyborczych; 
podziału Galioyi na ruską i polską, a w końcu 
wezwano posłów: Czaykowskiego i Tyszkowskiego 
do złożenia mandatów. Tu nadmienić jeszcze należy, 
że w wiecu uczestniczyli znani ruscy agitatorzy-ra- 
dykali, a 90 procent obecnych stanowili.... analfabeci.

Curiosum. W nr. 14 Rolnika czytamy 
„Rozporządzenie ministerstwa kolejowego, udzielające 
zniżek kosztów przewozowych dla nasion i sadzonek, 
z ważnośoią od 1 stycznia do 30 czerwca br. zako­
munikowało ministerstwo spraw wewnętrznych na­
miestnictwu dopiero reskryptem z dnia 3 maja 1905,
1. 19.422, a namiestnictwo galicyjskiemu towarzy­
stwu gospodarskiemu dopiero dnia 5 lipca b. r. do 
liczby 6.822, a więc po terminie, do którego ulgi 
przyznano. Czy to żarty?"

Z Iwonicza nam piszą: Tydzień deszczu, 
ohłodu i apatyi przerwał koncert S. Aubera, wio­
lonczelisty (znanego i we Lwowie z występów w 
filharmonii); koncert ten odbył ŝ ę w sobotę 22 bm. 
Doborowy program i znakomite wykonanie wszyst­
kich utworów oklaskiwała gorąco licznie zebrana 
publiczność, wśród której zauważyliśmy właścicielkę 
zakładu Emmę hr. Załuską, dyrektora i lekarzy za­
kładu, oraz „śmietankę- obecnego sezonu. Znakomi­
temu wiolonczeliście akompaniowała na fortepianie 
bardzo subtelnie p. M. Auberowa. Do uświetnienia 
wieczoru przyczyniła się też p. H. Lipińska odśpiewa­
niem kilku pieśni.

W tym tygodniu usłyszymy Michałowskiego, 
niezrównanego wykonawcę Chopina.

Byłoby tutaj bardzo przyjemnie, gdyby nie 
deszcz, który wprost niemiłosiernie nam dokucza. 
Toteż zamiast korzystać z przechadzek po lasach, 
które zewsząd otaczają Iwonicz, gromadzą się kura­
cjusze w sali konwersacyjnsj i na deptaku i

Kronika powszechna,
§ U pełnoLtnienle arcykslecia Karola 

Franciszka Józefa. W dniu 17 sierpnia, zatem 
w wigilię 75 rocznicy urodzin cesarza Franciszka 
Józefa, ukończy najstarszy syn arcyksięcia Ottona i 
arcyksiężnej Maryi Józefy, arcyksiążę Karol Franci­
szek Józef, 18 lat. Z tego powodu zostanie on przez 
cesarza w Ischlu uznanym za pełnoletniego. Otrzyma 
on własny dwór i apanaże. Młodociany arcyksiążę, 
który w tym roku złożył egzamin dojrzałości, uro­
dził się 17 sierpnia 1887 w Persenburgu. Obecnie 
jest podporucznikiem w pułku ułanów im. arcyks. 
Ottona nr. 1.

§ Prawosław na Cerkiew w Bośnii i Herco- 
gowiaie otrzyma niebawem własną organizacyę na 
wzór tej, jaką mają: patryarchat serbski w Karłowi­
cach, rumuńska cerkiew na Węgrzech i grecko-o- 
ryentalna na Bukowinie. Pomimo okupacyi Bośnii i 
Hercogowiny przez Austryę, podlega tamtejsza cer­
kiew dotychczas ekumenicznemu patryarchatowi w 
Konstantynopolu i nie ma własnego statutu. Po dłu­
goletnich rokowaniach został nareszcie ten statut 
ułożony i zatwierdzony przez patryarchę ekumenicz­
nego, a obecnie oczekuje jeszcze tylko sankcyi ce­
sarskiej. Organizacya cerkwi bośniackiej będzie auto­
nomiczną. Najniższą jednostką autonomiczną będzie 
gmina cerkiewna i szkolna, ponad nią będzie epar- 
chia, ponad eparchiami biskupstwa, których będzie 
cztery, a ponad biskupstwami jeden centralny organ. 
Na każdym z tych czterech stopni współdziałać bę­
dą z władzą duchowną przedstawiciele ludności, wy­
szli przeważnie z wyboru i ważniejsze sprawy cer­
kiewne załatwiane będą na ich plenarnych zgroma­
dzeniach. Koszta administracyi cerkiewnej pokrywa­
ne będą dodatkami do podatków, których wysokość ■ 
zatwierdzać będzie rząd krajowy. Rząd ten może też 
unieważnić każde zarządzenie władzy cerkiewnej, 
sprzeciwiające się ustawom krajowym. Nowy ten sta­
tut przyczyni się znacznie do skonsolidowania ży­
wiołu serbskiego w Bośnii i Hercegowinie.

§ Zamachy w Rosyi. W Tyflisie rzucono bom­
bę na policmajstra Kowalewa, który został ciężko 
raniony. Sprawcę schwytano. Jest nim Czerkies, na­
leżący do komitetu rewolucyjnego.

§ W itte w Paryżu ujął sobie Francuzów wiel­
ką swą skromnością. Najwybitniejszy w porze obec­
nej rosyjski mąż stanu wymówił się od wszelkioh 
honorów. Do pałacu Elizejskiego udał się piechotą i 
został przez prezydenta Loubeta przyjęty bez żadne­
go ceremoniału. Rozmowa prezydenta republiki z ro­
syjskim pełnomocnikiem pokoju trwała 70 minut i 
była nadzwyczaj serdeczna. Loubet przyjął Wittego 
w swym prywatnym gabinecie.

§ W sprawie rzekomego zamachu na Po- 
bledouoscewa w Petersburgu piszą do Czasu: 
Okazuje się, iż zamach na żyeie Pobiedonoscewa 
był tylko mistyflkacyą tajnej policyi. Na dworcu 
carsko sielskim, w chwili nadejśoia pociągu, uwagę 
„syszczika", tj. ajenta tajnej policyi, zwrócił mężczy­
zna przyzwoicie ubrany, który z wyraźnym niepo­
kojem szukał kogoś wśród przyjezdnych. Ajentowi 
wydało się, iż on tam szukać może jedynie prokura­
tora synodu. Zaaresztował go wtedy. Nieznajomy, 
nie wiedząc, o co chodzi, jął się bronić. Rzuciła się 
polieya. Powstało wielkie zamieszanie. Wkrótoe atoli 
rzecz się wyjaśniła. Rzekomy skrytobójca miał w kie­
szeni tylko chustkę do nosa i portmonetkę.

§ KreznsowskI dar. Znany miliarder amery­
kański, Rockefeller, zwany „królem stalowym", zło­
żył w ministerstwie oświaty w Waszyngtonie 50 mi­
lionów koron, przeznaczając tę olbrzymią sumę na 
szerzenie oświaty ludowej.

Zmarli.
Jafcób Simonowie/, tajny radca, emer. pre­

zydent sądu kraj. wyższego we Lwowie, prezydent 
sądu krajowego wyższego dla spraw dochodów skar- 
bowyoh, członek najwyższego trybunału państwa, 
właściciel wielkiego krzyża orderu Fr. Józefa, ko­
mandor tego samego orderu z gwiazdą i kawaler or­
deru cesarza Leopolda, umarł dnia 24 bm. w Czer- 
niowcach. Śp. Simonowicz urodził się w Ozerniow- 
cach 28 grudnia 1827, gdzie też ukończył szkoły 
średnie. Nauki prawa pobierał na uniwersytecie 
lwowskim, poczem rozpoczął służbę publiozną w 
lwowskim magistracie. Do sądu wstąpił w r. 1852 a 
przechodząc kolejno poszczególne szczeble hierarchii 
urzędowej, powołany został 1887 na sianowisko na­
czelnika wschodnio-galicyjskiego i bukowińskiego są­
downictwa. W  staa stałego spoczynku przeszedł śp. 
Simonowicz w r. 1895, po ukończeniu niemal 43- 
letniej, chlubnej służby. Na każdem ze stanowisk, 
które śp. Simonowicz w kolei czasu piastował, był 
prawdziwą ozdobą stanu sędziowskiego, a z powodu 
niezawisłości swego charakteru, niezwykłej prawości 
i gorącej miłości kraju cieszył się ogólnym szacun­
kiem. Sp. Simonowicz należał w swoim czasie do 
rzędu nąipoważnieszych kryminalistów w Austryi i 
w tym względzie imię jego było głośuem tak wśród 
teoretyków prawa karnego, jak i wśród prawników, 
oddających się zawodom praktycznym. W r. 1873 
występował śp. Simonowicz w sejmie jako reprezen­
tant rządu podczas narad nad projektem ustany kra­
jowej o założeniu ksiąg gruntowych i dzięki swej 
znakomitej znajomości prawa i stosunków faktycz­
nych położył przy skodyflkowaniu tej ustawy wiel­
kie zasługi. Jako przełożony zdobył sobie śp. Simo­
nowicz w całości serca podwładnych, stanowiąc za­
razem dla nich ideał sędziego. Nie dziw też, że 
wiadomość o jego zgonie wywołała w sferach sądo­
wych lwowskiego okręgu wyższo-sądowego żal nie­
kłamany. Na pogrzeb śp. Simonowicza wyjechali ze 
Lwowa do Czerniowiec prezydent sądu krajowego 
wyższego dr. Tchorznicki w towarzystwie starszego 
radcy Misińskiego.

Aniela z br. Lewartowsklch Maxowa, żo­
na prezesa izby adwokatów, właścicielka dóbr, umar­
ła w Reichenhall, przeżywszy lat 60. Zwłoki prze­
wiezione będą do Lwowa i tu odbędzie się dnia 28 
bm. o 4 popoł. pogrzeb z dworca kolejoWego na 
cmentarz łyozakowski.

X  całego św iata.
Wiedeń 26 lipca. Koło stacyi Bioske na linii 

Budapeszt-Wiedeń wagon towarowy, wiozący trumnę 
ze zwłokami śp. Mullera, austro-węg. ajenta cywil­
nego z Salonik do Wiednia, stanął w płomieniach. 
Zwłoki jednak pozostały nietknięte i rano przybyły 
do Wiednia.

Kijów 26 lipca. Według dzienników tutej­
szych jen. Dragomirow jest umierający.

Belgrad 26 lipca. Wybuohł strajk robotników 
centralnego zakładu dla elektrycznego oświetlenia ’ 
miasta. Wczoraj wieczorem panowały na ulicaoh 
ciemności. Robotnicy żądają podwyższenia płacy za 
pracę w nocy.
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Centrala elektryczna, przed którą strajkujący 
rozłożyli swoje nocne legowiska, strzeżona jest przez 
straż strajkową. Policya usiłuje utrzymać spokój. 
Miasto spokojne.

New Orleans 26 lipca. Od ehwili pojawienia 
się żółtej gorączki było 50 wypadków tej choroby, z 
których 8 skończyło się śmiercią. Obecnie jest 
jeszcze 50 osób w kuracyi lekarskiej.

Nowy Orleans 26 lipca. Oficyalnie ogłaszają, 
że od d. 13 bm. 154 osób zachorowało na żółtą fe­
brę, a zmarło 34.

 p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej s ta ­
c j i  meteorologicznej w t Wiedniu i anstryocmch kolei 
państwowych. Dnia 25 lipca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czemiowce +-221, Tarnopol — —. Lwów +17 9. 
Skole -|— •— Przemyśl —■.— Jarosie w + i3 '7 . Tarnów 
-  —.Nowy Z a g ó rz — •— Kraków+17 4. Praga +17 8 
Wiedeń+17'4. Sernmering +  '4 4 Budapeszt +19-7. Ischl 
+14 7 ftiva +20 8, Trybsl +21-7 Celsyusza

Chorzy monarchowie.
Na drzwiach tabliczka :

Wilhelm I .  B ., doktor tcseech 
nauk lekarsko politycznych. Specyali- 

k i w chorobach kotMyiucyjnych. Na 
iądanie odwiedza pacyentów i w domu. 
Wystarczy zawiadomienie kartką ko­
respondencyjna-

Służący melduje: Sułtan Marokka.
S u ł t a n  M a r o k k a :  Proszę pana o po­

moc lekarską. Nie mogę się utrzymać na nogach. 
Gdy zrobię krok jeden, popadam w omdlałość, stan 
ten jest wprost nie do zniesienia.

D o k t o r - Pan robi wogóle wrażenie ogro­
mnie zmizerowanego. Tu są jakieś nieporządki z dy- 
etą. Jaką kuchnię pan prowadzi?

S u ł t a n :  Francuską.
D o k t o r :  To musi ustać. Od dziś będzie się 

pan ż] wił silnym, domowym niemieckim pokarmem. 
Czy pan radził się już innych lekarzy ?

S u ł t a n :  Tak — i obawiam się, że oni 
będą mieli żal do mnie z tego powodu.

D o k t o r :  Nic nie szkodzi; dla pozorów zwo­
łamy konsylium i tych panów uspokoimy. Proszę 
więc sobie zapamiętać: niemiecka kuchnia! Rachu­
nek za honoraryum otrzyma pan we właściwym 
czasie.

Sułtan odchodzi.
Służący melduje: Król Oskar szwedzki.
D o k t o r :  Ach, drogi przyja cielu — jakź 

ty wyglądasz. Całkiem złamany.
K r ó l  O s k a r :  Istotnie, dobrze powiedzia 

łe ś : złamany. Złamany na połowę, To, co przed sobą 
widzisz, jest tylko ułamkiem monarchy, jest 0 -5 króla

b  o k t u r : A jak się to właściwie stało ?
K r ó l  O s k a r :  Pośliznąłem się w górach

norweskich; .no — spadłem w dół i połowa poprostu 
mi odpadła.

D o k t o r :  I już się nie zrośnie... Byłoby
więc chyba najlepiej zdecydować się żyć z jedną 
tylko połówką. A żeby pana nie żenowało pokazywa­
nie się ludziom jako kaleka, to niech pan udaje za­
dowolenie, że trzeba tylko jedną połowę wlec za 
sobą i niech pan sobie wogóle nic ze swego przepo­
łowienia nie robi. Hitester la canaillel... Rachunek 
mój przeszlę potem, nie będzie duży, bo od nikogo 
więcej nie żądam, niżeli on sam ma.

Król Oskai odchodzi.
Służący melduje: Car Mikołaj.
D o k t o r (do siebie): Oj 1 To ciężki wy­

padek !
C a r  M i k o ł a j .  Jak mnie pan tu widzi — 

jestem chory od góry do dołu, zewnątrz i wewnątrz, 
z przodu i z tyłu; jeśli mi pan nie pomoże, nie 
•9 leu istotnie...

D o k t o r :  Tak, pan wygląda nawet bardzo 
ile, podupadł pan widocznie. Czy pan ma ż ó ł t ą  
febrę ?

C a r  M i k o ł a j . O d  awóch prawie lat.
Do k t o r :  I rozmaite historye, z któremi 

właściwie należałoby pójść do porządnego inter­
nisty?

C a r  Mi k o ł a j  (głęboko wzdychając): Oj
t a k ! Wszelkiego rodzaju szpetne historye we­
wnętrzne.

D o k t o r :  Prócz tego— jak uważam— cierpi 
pan na silne zaburzenia mózgowe. (Vydaje pan ze 
siebie jakieś głosy nie artykułowane. No niech pan 
wymówi słowo: „konstytucya".

C ar M i k o ł a j :  Kon... kon... sty... tu... tu.... 
A.e,h nie! Nie przejdzie mi przez gardło.

Do k t o r  (k>wrjąc poważnie głową); Bo też to 
ciężkie, oj ciężkie słowo! Bardzo trudno je wymó­
wić. i le  ja panu napiszę receptę. (Pisze.)

C ar Mi ko ł a j  (czyta): nSic reyis voluntas 
suar^ma lex...u Czy pan chce ze mnie drwić ? 
Przecież ja według tej recepty żyję od mego urodze­
nia. I oto mam rezultaty.

D o k t o r  (namyślając się): W takim razie i
„sic volo sic ,ubeou nic nie pomoże. (Na stronie.) 
A pozatem żadnych recept nie znam. (Głośno.) Niech 
no par po? woli. Zbadamy jeszcze serce... słabe ser­
ce !... A puls... oałkitm me wyraźny!... Oczy... krót- 
kowidztwo w najwyższym stopniu!... Skłonność do 
melancholii... O! a ooż to za niezwykła sznurówka? 
Pancerz żelazny ?... No to oczywiście, że pan nie 
może oddychać... I  trawić pan dobrze nie może. 
Rada ciężka!...

C a r  Mi k o ł a j :  Jeśli pan— wielki specyalista 
od monarchów — mi nie pomoże...

Do k t o r :  Zaraz, zaraz... Najpierw potrzebaby 
się zbyć bolączki polskiej... Pomogę panu i połowę 
'gotów jestem zabrać. Drugą połowę potem już łatwo 
zabsorbuje ptński organizm. Dam panu jeszcze ku­
charzy niemieckich i niemieckich instruktorów... 
Konstytucya fraszką — i u mnie jest, ale ją lekko 
trawię... Wystarczą pigułki żelazne. Zresztą zobaczę 
jeszcze, co dla pana będzie można zrobić... Słuchaj 
pan tylko mnie... Rachunek zapłaci pan w monecie 
polskiej.

Car odchodzi z opuszczoną głową.
D o k t o r  (do służącego) : Czy jest tam kto

jeszcze?
S ł u ż ą c y :  Tyiko kilka listownych zgłoszeń. 

Sułtan turecki prosi pana konsylarza do siebie. Do- 
zDał nagle s.lnego nerwowego wstrząśnienia. Król 
Piotr zapytuje, co ma robić Da s^oje „mordercze" 
bole głowy. Król Alfons doznał w Paryżu lek­
kiego ataku i radby się dał zlsdać, aby uniknąć 
recydywy.

Do k t o r  (z dumą): Praktyka przechodzi zwol­
na moje siły. No ale cóż zrobić ? Sława zobowią­
zuje. (Ubiera kapelusz i bierze laskę, udając się do 
urzędu telegraficznego celem wydania telegraficznych 
ordynacyj.)

Z  K B 1 K O W 1
(Telefonem i pocłtą.)

— Wczoraj rano popełnił samobójstwo artysta- 
malarz, Józef Boździech, rodem z Warszawy, liczący 
30 lat. Cierpiał na manię prześladowczą. Wyskoczył 
z okna II piętra. Śmierć nastąpiła natychmiast.

— Wczoraj rano strażnik Wydobył z Wisły 
ciało górala 60-letniego. Miał on na szyi wielką 
ranę. Pieniędzy przy mm nie znaleziono, tylko bilet 
kolejowy Cbabówka-Kraków z daty poniedziałkowej. 
Prawdopodobnie zachodzi tu morderstwo i rabunek. 
Proknratorya zarządziła śledztwo.

Sekcya zwłok górala wydobytego węzo, aj z 
Wisły powyżej mostu kolejowego wykazała, że rana 
na szyi nie była zadana przez mordercę, lecz po­
chodzi od ostrego okucia na końcu wiosła, którym 
Btrażnik natrafił na topielca i go wydobył. Pra­
wdopodobnie więc zachodzi nieszczęśliwy wy­
padek.

Z  W i B S Z i W Y
(Pocztą.)

— Strajk szewców nareszcie zakończył się 
ugodą; obie strony poczyniły ustępstwa.

— Onegdaj wieczorem o g. 6 na ul. Mura- 
nowskiej młody chłopiec, żyd, strzelił do starszego 
dozorcy policyjnego Kordowa, kula jednak nie prze­
biła płaszcza gumowego, który Korolew miał na so­
bie. Zydek uciekł.

— Onegdaj po południu nieznany człowiek 
strzeli! do policyanta fabrycznego Prokopczyka. Jedna 
kula przebiła czaszkę, druga trafiła Prokopczyka 
w bok. Piokopczyk wkrótce zmarł. Sprawcy nie 
ujęto.

Z  W I L Y A .
— Aresztowano tu pewnego młodego człowie­

ka. W jego mieszkaniu znaleziono 22.000 broszur 
rewolucyjnych i skład broni.

— W Mińsku skończyły się nareszcie zabu­
rzenia, wywołane przez żydów. Ogółem aresztowano 
200 ekscedentów, między którymi znalazł się tylko 
jeden chrześcijanin. Wszyscy zaś są żydami. Zwolna 
powr&oają stosunki normalne.

Z  F O Z N A m .
(Pocztą.)

— Arcybiskup gnieźnieńsko - poznański, ks. 
Floryan Stablewski, wydał z powodu panującej nie­
pogody, będącej prawdziwą klęską podczas żniw, na­
stępujące orędzie: „Wobec trwającej niepogody, a 
stąd obawy o niepomyślne żniwo, rozporządzam, aby 
dla ubłagania miłosierdzia Bożego kapłani aż do 
zmiany we wszystkich mszach św. dodawali sto­
sowną modlitwę, po ostatniej zaś mszy św. każdego 
dnia odśpiewali lub odmówili z ludem pieśń: „Przed 
oczy Twoje Panie". Prócz tego udzielam ks. pro­
boszczom prawa pozwalania według potrzeby na 
żniwowanie w niedzielę i święta po nabożeństwie".

Seminary, na Slązku.
W sprawie równoległych klas słowiańskich 

nauczycielskich na Ślązku bawił w Wiedniu dnia 
14 b m , jak się dowiaduje N. fr  Presse, członek 
rządu krajowego Ślązka, radca dworu Marenzel- 
ler i odbył dłuższą konferencyę z ministrem o 
światy drem Hartlem. Jak słychac w kołach do­
brze poinformowanych mają być paralelki cze­
skie w Opawie przeniesione do miasta ze sło­
wiańską ludnością i tam zamienione na samoistne 
seminarya czeskie. Miejscowością tą ma być 
Polska Ostrawa. Co się tyczy klas równoległych 
polskich w Cieszynie nie zapadła jeszcze de- 
cyzya.

Telegramy i telatonemaiy.
Zjazd cara z cesarzem niemieckim

Petersburg  26 lipca. Półurzędowe pisma 
starają się uspokoić opinię i zapewniają, że zjazd 
cara z cesarzem niemieckim ani nie zachwieje

sojuszem francusko rosyjskim, ani nie będzie miał 
żadnego wpływu na rozwój zewnętrznych spraw 
w Rosyi.

Zapewnienia te jednak nie znajdują wiary. 
Syn Otieczestwa przestrzega rząd, aby nie stoso­
wał niemieckich metod w polityce wewnętrznej i 
aby nie szukał zbliżenia się do Niemiec.

Petersburg  26 lipca. Car no powrocie ze 
zjazdu odbył konferencyę z ministrem spraw za­
granicznych hr. Lamsdorfem i ministrem wojny 
Riidigerem.

Wyjazd cara do Moskwy zostanie odwo­
łany.

Paryż 26 lipca. Objawia się tu coraz w ęk- 
sze zdenerwowanie z powodu zjazdu cara z ce- 
saizem niemieckim Aurorę wywodzi, że oświad­
czenie, dane przez Wittego Rouvierowi (podaliśmy 
na stronie drugiej w artykule Zjazd Mikołaja z 
Wilhelmem Przyp Rea.), jest niewystarczującem. 
Francya musi dać Rosyi do poznan.a, że zjazd 

j jej władcy z cesarzem niemieckim obudził nie­
ufność i podejrzenie.

Paryż 26 lipca (Tel. wł.) Petersburski ko­
respondent Matin podaje na podstawie opowia 
iań naocznego świadka o spotkaniu cesarza Wil­
helma z carem następujące jeszcze szczegóły:

W niedzielę o godz. 8 wieczór zawinęła 
| „Gwiazda Polarna" koło Bjórko. Umowione 
było, że o tej samej godzinie przybędzie yacht 

i „Hohenzollern1*. Nadeszła jednak 10 godzina, a 
' jeszcze straże na masztach nie widziały okrętu 
niemieckiego. Wobec tego zasiadł car do obiadu. 
Gdy podawano deser, wszedł do sali oficer słu­
żbowy z wiadomością, że zobaczono zbliżający 
się okręt niemiecki. Wnet też Usłyszano dźwięki 
rosyjskiego narodowego hymnu, granego przez 

I wojskową muzykę na niemieckim okręcie.
Niebawem zjawił się cesarz Wilhelm, wita­

ny okrzykami Hurra i strzałami armatnimi. Ce­
sarz niemiecki usprawiedliwił swe spóźnienie. Nie 

, siadano już do obiadu, lecz bezzwłocznie począł 
i  cesarz zwiedzać rosyjski okręt, poczem o g. 11 
wraz z carem i jego bratem W. ks. Michałem 

, udał się łodzią na pokład „Hohenzollerna", gdzie 
dano wieczerzę.

Następnego dnia o 8 rano przybył cesarz 
| Wilhelm do cara i w ogromnej sali „Gwiazdy 
' Polarnej* podano śniadanie, do którego zasiedli 
j obaj monarchowie z W księciem. Reszta świty 
! śniadała na pokładzie. Śniadanie trwało dwie 
godziny.

Następnie o 2 popołudniu odbyło się drugie 
l śniadanie, które było bardzo ożywione. Monar- 
! chowie pili nawzajem swe zdrowie i kazali eo- 
f bie sporządzić listę obu św it; osoby należące do 
, świt otrzymają wysokie ordery.

O g 5 wrócił cesarz Wilhelm na pokład 
„Hohenzollerna". „Gwiazda Polarna" podniosła 
kotwice i car odpłynął do Peterhofu.

Parlament angielski. j
Londyn 26 lipca. Izba posłów wśród wiel- | 

kiego rozdrażnienia członków, rozpoczęła wczo­
raj dyskusyę nad budżetem Irlandyi. Liberał 
Churchill wniósł odroczenie Izby. Kilku deputo- j 
wanych z par ty i rządowej drwiło z Churchilla z 
powodu jego jąkania się. Na ławach liberałów 
objawiło się wielkie oparzenie. Słyszano głosy: ■ 
„Wstydźcie się!" „Za drzwi hultajel" j

Prezydent przywrócił spokój, poczem kon- 1 
tynuowano dyskusyę.

Izba obradowała do 3 nad ranem i przyjęła 
budżet Irlandyi. W niosek o skreślenie z budżetu j  

oewnych sum na znak protestu przeciw systemo­
wi adooinistracyi w Irlandyi odrzucono 260 gło­
sami przeciw 200.

Opozycya przyjęła rezultat głosowania iro 
nicznymi oklaskami.

Szwecya i Norwegia
Sztokholm  26 lipca. Osobna komisya dla 

sprawy unii uchwaliła zaproponować parlamen­
towi, aby tylko wówczas wdał się w rokowania 
z Norwegią w sprawie rozwiązania unii, jeśli 
nowo wybrany storihing oświadczy się za znie­
sieniem unii. Komisya ustanowiła niektóre wa­
runki i zaproponowała zaciągnięcie stumilionowej 
pożyczki na „ewentualne cele". I

Sztokholm  26 lipca. Gabinet podał się do i 
dymisyi.

Sztokholm  26 lipca. Słychać, że Norwegia 
zgadza się na głosowanie ludowe w sprawie zer- j 
wania unii, natomiast nie zgadza się na nowe i 
wybory do storthingu. Głosowanie ludowe może | 
się odbyć w przeciągu 14 dni.

Reformy w Chinach.
T lentsln  26 lipca. Cesarskim edykt«m z d. , 

21 lipca zniesiono w armii łuki, przestarzałą { 
broń i przestarzałe uniformy. Wszystkie wojska ; 
zostaną na sposób nowożytny uzbrojone i umun- j 
durowane. Reformy te zostały zapro* adzone pod 
wpływem japońskim. j

Kongres prasy.
Leodjnm  (Liege) 26 lipca. Wczoraj otwar- i 

to uroczyście międzynarodowy Kongres prasy.
Leodyun 26 lipca. Przy dokonanem wczo­

raj otwarciu X  kongresu prasy wygłosił prezy­
dent W. Singer mowę, w której podniósł, że

uważa to sobie za wielki zaszczyt, iż może poraź 
dziesiąty z rzędu witać reprezentantów prasy 
całego świata, zjednoczonych w bratnim związku. 
Tyin razem kongres dzięki inieyatywie Goem- 
mareta de Kayser i Heinzmana-Savino, odbywa 
się w ognisku żyznych idei na ziemi belgijskiej, 
któ.ej słusznie należy się cześć i podziw. Naszą 
rzeczą — mówił Singer — jest dalsze postępo­
wanie na drodze, na której tyle udało się już 
os.ąenąć zdobyczy dzięki zgodzie i jedności. 
Zamilkł sceptycyzm, zamilkło niedowierzanie. Upra 
wiamy altruizm; tworzymy czujny związek, strze­
gąc dziennikarstwo przed bujaniem w obłokach 
mrzonek, bo ono musi przynieść rozczarowania, 
zarazem zaś przeciwko niegodnemu wyzyskiwaniu 
sił przez zbyt wygórowaną praktyczność, żądrą 
zysku nad miarę, za każdą cenę. Nasi członko­
wie wiedzą, iż tworzymy związek, który szanuje 
granice możności i pragnie wywalczyć słuszne 
prawa talentom, przez unormowanie ich stosunku 
do twardych wymagań, jakie przynosi z sobą 
przeobrażeni prasy nowożytnej, coraz bardziej 
rosnący zakres służby telegraficznej i telefoni­
cznej. Statuta zmuszają nas do poprzestania na 
sprawach zawodowych. Ale czyż to nie dość 
wzniosłe cele: tępić zło uciskające, lub ugniata 
jące prasę; doprowadzić do niej światło i po­
wietrze, by wszędzie swobodnie, a godnie pełrnła 
swe obowiązki; rozprószone siły gromadzić do­
koła wspólnych haseł; dążyć do oswobodzenia 
talentu od walki o kęs chleba; wśród nas sa­
mych krzewić poczucie dobra i szlachtności; 
najmniejszym nawet z pośród nas dodać otucny 
przeświadczeniem o przyoa eżności do wielkiej 
światowej organizacyi Im swobodniejszą będzie 
prasa, tem skuteczniej spełniać będzie »we' za­
dania, tern spokojniej i godniej oceniać będzie 
mogła ludzi i wypadki, aż dojdzie do tej idealnej 
wyżyny, na której w zupełności poświęcić się 
zdoła najwyższym celom. — Nakoniec, wspo­
mniawszy o 75-letnim jubileuszu niepodległości 
Belgii, złozył jej życzenia .mieniem prasy całego 
świata, a podz.ękowawszy belgijskiemu prezyden­
towi ministrów i wszystkim dostojnikom za 
udział w otwarciu kongresu, zakończył okrzy­
kiem na cześć Leodynm, Belgii i króla Leo­
polda.

Z ziem polskich.
(Tel „G»*. Nar.")

Sosnowiec 26 lipca. W trzech fabrykach 
zawieszono pracę. Kobomicy tych fabryk zmusili 
następnie robutników kopalń „Chlor® i „Morti- 
mer® do wstrzymania pracy. Liczba strajkujących 
wynosi 8000.

Z  R o s y i .
(Tel. Gaz. Nar.)

W M y k in k a z  26 lipca. Na kolei włady- 
kaukaskiej wybuchł strajk ogólny. Komunikacya 
przerwana.

Berlin 26 lipca. (Tel. własny.) Donoszą tu 
o buncie marynarzy w Lmawie, że władze od­
komenderowały dla poskromienia buntowników 
piechotę z twierdzy. Kazano jej dwa razy dać 
ognia i celować w pierś. Po dwu jeanak sal­
wach żaden marynarz nie padł. Wszyscy żołnie­
rze bowiem strzelali w powietrze. W obec tego 
władze kazały natychmiast odwołać piechotę, aby 
cała afera me przybrała niekorzystnego zwrotu. 
Musiano w drodze pokojowej wezwać maryna­
rzy do posiuszenstwa.

Konstytucya (?)
Petersburg 26 lipca. (Tel. wł.) W dniu 

nrodzln n a s tę p c y  tronu  t. j. 18 sierpnia o- 
gloszony będzie w Moskwie manifest cara o 
konstytucyt.

Uojna.
Te)-gram y „G azety Narodową)".

Rokowania pokojowe.
Paryż 26 lipca. Witte odbył wczoraj jesz­

cze jedną konferencyę 7. Ruuvierem.
W kołach politycznych sądzą, że Witte na 

konferencyach z Loubetem i Rouvierem dokładnie 
określił ustępstwa, jakie Rosya zamierza uczynić 
Japonii. Pewną jest także rzeczą, że Witte omó- 
w.ł dokładnie warunki zasadnicze nowego przy­
mierza rosyjsko francuskiego a w końcu, że roz­
począł w tym kierunku pierwsze kroki. Francya 
z konieczności ma przyjąć na siebie rolę finan­
sowego pomocnika.

Dziś o d j e ż d ż a  W i t t e  d o  A m e ­
r y k i .

Nowy Jork  26 lipca. W Portsmuth rozpo­
częto przygotowania na przyjęcie delegatów po- 
kojow ych. Koszta pobytu pełnomocników rosyj­
sko-japońskich poniesie miasto, natomiast koszta 
urządzenia kwater przyjął na siebie rząd związ­
kowy. Przybycia rosyjskich i japońskich pełno- 
mocn.ków na pokładzie statków „Delfin" i „Mey- 
flower" oczekują tu na 5 sierpnia.

Naw j Jo rk  26 lipca. Japoński pełnomo­
cnik pokojowy Komura przybył wczoraj w po­
łudnie do Jersey City i niebawem odjechał do 
Nowego Jorku.

Nowy Jo rk  26 lipca. Członek japońskiej 
komisyi pokojowej Sato oświadczył wobec pe­
wnego dziennikarza w imieniu bar. Komury, co 
następuje Sądzę, że roKowania skończą się po­
myślnie. Pełnomocnicy japońscy będą u t nurko­
wani i nie postawią zbyt wygórowanych żądań. 
Usposobienie zarówno w Japonii jak  i Rosyi jest 
korzystne dla pokoju, który także leży w intere­
sie ludzkości. Obie strony straciły w wojnie
570.000 ludzi, z tego przypada na Rosyę 370.000. 
Wojna kosztu|e Japonię dzieurue milion dolarów. 
Panuje przekonanie, że odszkodowań..! wojenne 
musi być przez Rosyę zapłacone. Zawarcie za­
wieszenia broni prawdopodobnie będzie pierwszym 
krokiem konferencyi pokojowej. Japonia chce 
„otwartych drzwi" w Mandżuryi, ale znowuż nie 
chce pokoju za wszelką cenę Anglia i Stany 
Zjeanoczone są najlepszymi przyjaciółmi Japonii.

Nowy Jo rk  26 lipca. (Tel. wł.). Pokojowe 
rokowania w Waszyngtonie rozpoczną się dnia 
5 sierpnia.

Dział rolniczy.
o Ciągle deszcze. Nadzwyczajne i nader obfite 

opady atmosferyczne, utrudniające zbiory w krąja, 
grożą smutnrmi następstw ami dli. gospodarstw wiej­
skich. Część żyta, już dziś w niektórych miejacach 
zczerniała, kwalifikuje się na towar drugorzędnej 
wartości. Zżęte zboża porastają w kopach, ze stoją­
cych zaś na pniu pod wpływem słońca, wiatru i 
deszczu wysypuje się ziarno, tak, że rolnicy przewi­
dują możliwość zebrania z pól tylko zczerniałej sło­
my. Nadzieja, że cnociaż może jeszcze przy zmiauie 
pogody żniwa pszenne dadzą się ocalić. Dalsze 
deszcze groziłyby całemu krajowi klęską a w połą­
czeniu z zeszłoroczną suszą, klęską bardzo dotkliwą. 
W przeciwstawieum do reku zeszłego zbiory w 
obecnym roku zapowiadały bardzo piękne urodzaje. 
Wczesne i nader pomyślne sianokosy, ładny zbiór 
koniczyn, silny wzrost warzyw, ziemuiaków, grochu i 
lnu, zapowiadające się piękne potrawy, wszystko to 
budziło nadzieję, że rok bieżący pokryje niedobory 
roku zeszłego. Niestety nadzieja ta zawodzić 
poczyna.

G r a d y  wyrządziły w ostatnich czasach znaczne 
szkody w powiatach stryjskim, żydaczowukim, pi/,e- 
myślańsbim i Podhajeckim. Szkody wynoszą do 
70 proc.

Dział ekonomiczny.
f i Sprzedaż terenów naftowych. Berlińskie 

towarzystwo hardlowe i firma węglowa, Fritz Fned- 
laender zaauj iły od ks. Lubomirukiej tereny nafto­
we w Borysławiu za 4 i pół milj. koron.

Z rynków towarowych,
C e n n ik  a łe ń r tn p ło d A n  •  K r a k o w i e  z d.

25 lipca 1905 roku w „Hali zW>owej“ — Tendencja 
co do pszenicy i żyta silniejsza; deszcz.

Pszen ca biała od koron 8 69 do 8 §5, Ciała tran- 
zyto —•— do —•—, czerwona i żółta 8-60 do 6-85,
czerwona i żółta stara —•— do —•— w ę g .  do
—■— Żvto k ra j.  -d o  —■—, żyto dworskie 7-20 do
7 40, targowe 7\M) do 7-ŹO, tranzyto —•— do —•— węg 
7-81 do 7'50. Jęczmień browarny —•— do —•—, na 
krupy 6"50 do 6-75, na pauzę 6-25 do 6'50, tranzyto 
— Jo —-—. Owies 6 80 do "•z5. Proso zwykle O-— 
do 0-00. Tatarka o-10 do 8-50. Kuknrudza nowa 7 50 d:.
7-80, stara 8-l5 do 8-60. Cinąuantin nowa 8-75 do 9 00 
Cinąuantin stara O-— do O-— Groch Wikturya 10 25 
do 1100. zwykły 9 — do 9 75. pastewny 7 75 d 9 — 
Fasola onkr. stara 17-00 do 20-—, długa 12-50 do 13-— 
krótka 12-— do 12-50. perłowa 0000 do 00 MO. Bobik 
7 00 do 7-25. W yka 0.— do — . JtŁzepak zimowy
11-25 do 12-—, t r a n z y to  do —■—. Siemię luia >e
—•— d o  . konopie l l -50 dc 12-—. Lnica l l -50 do
12-—. Mak niebieski u8-— do 26-—, szary 22-— do 21'— 
Kor ic. y r  . i asienna czerwona O-— do O-—, nasienna 
biała —•— do —■—, nasienna szwedzka -— do —•— 
Esparsetta —•— do 00 —. Lucerna — do —•—. Ty­
motka —•— do -  ■—. O tręby  pszenne 180 do 4-40, ży- 
tne 510 do 5-20. Mąka czerwona 5-80 do 5-40. Ofagi 
4-80 do 4-40. Słoma żytnia długa z cpl. 2 50 do 2 70 
pszeniczna długa 0-00 do O-00. Mierzwa żyt. z opł 
_ •— do —•—, pszeniczna —•— do — . Siano zwycz 
0tare z opl. 2-20 do 8-00. Koniczyna pastew. 3-20 do
8-50. Siano nowe 2 20 do 3-00. Soczewica 18-— do 
18 00. Otręby rosyjsk-e żytnie —•— do —- —. Ceny no­
towane za 50 klg.

N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

,  % m - “ aturalmy ,

S a l w a t o r  w s *
W etarpleniacfa nerek

umany 
i pęcherz dolegliwe*-t --------, Bgtt

ternu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzyey, 
w aieZyzaefa przyrządów oddechewjrM 

• i do trawienia,
hyrekeya zdr< j w  Sairatora w  Preszowi* (Węgry)

Przyjechali do Lwowa d. 26 lipra.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) A. 

hr. Miączyński ze Satyowa, rotm. br. Frohlich z 
Żółkwi, dyr. P. Komornioki ze Sohodnicy, E. Chmie­
lewski z Wyżnicy, M. Bartelmy z Paryża, F. Jan­
kowski z Lebozewa, M. Bi ńkowski ze Zgody, W. 
Makowieck' z Buczacza, Wład. Rogoziński z Kijo­
wa, Wanda Zajączkowska i  Kijowa, PP. Sokolriickie 
z Rosyi, A. Zborowski z Tarnobrzegu; Adam Hinze 
z Mierzymec, E Moess z Raab, Aleks. Jełowicki z 
Szutrominiee, M. Łukasiewicz z Węgier, 0. Sehnell 
z Firlejówki.

20

PIOTR LOTI.

Tnecia miłość pani Brzoskwini
Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej.

(Ciąg dalszy.)

W  & O U Ł
XL.

1. N a ulicy.
Czerniec 1901.

Czerwcowe słońce zsy ła tu promienie o 
wiele jaśniejsze, o wiele bardziej palące, aniżeli 
u nas.

Przez krótki czas mieszkałem w małym 
aomku w Sóul, naprzeciw pałacu cesarza kore­
ańskiego, wprost jego głównej bramy. Każdego 
ranka — a o tej porze ranek zaczyna się bar­
dzo wcześnie — budzą mme dźwięki trąb, sy­
gnalizujące zmianę warty; odbywa się to z wielką 
paradą, w której uczestniczy przynajmniej tysiąc 
ludzi. Zaraz potem budzi się gwar miejski, który 
potęguje się niema z każdą minutą, a góruje 
nad mm ciągłe rżenie koni, tych małych, z sier­
ścią podobną do szczeciny, koreańskich koni, nie 
dających się poskromić, kopiących i kąsających.

Cesarski pałac kryje się po za wysokimi 
"aurami Gdy stoję przy mojem oknie wulzę 
oprócz szkaradnego muru tylko wielką, czerwoną 
bramę z chińską dekorac?ą: straszliwymi potwo­
rami na fryzie. Mali, po europejsku ubrani żoł­
nierze stoją przed nią na straży; pod kepj i, ja­
kie noszą francuscy żołnierze, błyszczy płaska, 
żółta twarz, wydająca się być ciągle zadziwiona 
swojem obcem dla niej uzbrojeniem.

Z mojego okna widzę jeszcze szeroką pro 
stą ulicę, po której, pośród dwoma rzędami ni- 
zkich, brzydkich, monotonnych domow, przypo­
minających domy chińskie, snuje się gęsly tłum, 
bez wyjątku na biało ubrany.

Zaraz rano rozpoczynają się w pałacu au- 
dyeneye i zebrania rady. Przed bramą zjawia 
się w eleganckich, lakierowanych lektykach mnó­
stwo dygnitarzy w jedwabnych, w kwiaty tka­
nych sukniach i w wysokich czapkach, z ogrom­
nymi uszakami, które w Chinach przed trzema 
wiekami wyszły już z mody, na głowie. Poważ­
nie, jeden po drugim, wstępują na stopnie por­
talu i gubią się wewnątrz pałacu. W swych ko- 
styumach galowych, ci antidyluwialni dygnitarze 
rozpadającego się państwa wyglądają iak wielkie 
chrząszcze z potwornemi głowami.

Mimo potoków blasku słonecznego szai e 
ze starości Sóul pozostaje najbardziej szarem 
pomiędzy wszystkiemi, jeszcze istniejącemi, staro- 
żytnem miastami na Dalekim Wschodzie. Słońce

pali szalenie; khmat Korei, podobn.e jak Chin, 
jest anormalnym: po zimie prawie syberyjskiej 
następuje bezpośrednio upalne jak na równiku 
lato.

Miasto, otoczone dokoła szaremi górami, 
składa się z ulic ogromnie długich, często dłuż­
szych aniżeli mila. a szerokich na sto metrów. 
Ziemia na nich szara i domki, wszystkie do sie­
bie podobne, kryte są szarą cegłą, podobną ao 
skorupy żółwia. Wrażenie miasta nadzwyczaj 
smutne, a wrażenie to potęgują jeszcze góry, 
ściskające jakby kamienną obrożą miasto.

Jednostajny, w białe płótna ubrany tłum. 
zapełniający ulice, wywoiuje w nas Europejczy­
kach wrażenie pochodu dziewcząt, spiesząc ych 
na jakąś uroczystość; a jednak ten tłum skła­
dają prawie wyłącznie mężczyźni z płaskiemi 
twarzami i rzadkimi, jak u fok, wąsami. Chłopcy, 
zupełnie młodzi, jeszcze nie pożenieni, chodzą z 
odkrytą głową i w swoich białych szatach, z 
włosami, zaplecionemi w długą kosę, spadającą 
na plecy, wyglądają jak dziewczęta. Żonaci zaś 
mężczyźni wyglądają komicznie ; noszą oni włosy, 
związane w węzeł, na który kładą mały kapelu 
sik, kształtem podonny do angielskiego cylindra; 
zrobiony jest on z czarnej sierści końskiej i przy 
mocowany do głowy tasiemką, wiązaną pod bro­
dę; jest on tak zabawnie mały, że przypomina 
kafelusiki, jakie m ają zwyczaj ubierać klowni w 
cyrkach. Ponieważ upał jesl ogromny, wiele osób

nosi na gołem ciele, pod białą szatą, umocowa­
ną pod ramionami krynolinę z plecionej trzciny, 
aby suknia ciała nie dotykała.

Pośród tysiąca białych sukien pojawu się 
czasem świecący, czerwony punkt: to dzieci w 
szkarłatnych mantylkach z kapuzami, złotem tka- 
nemi. Czasem pokaże się także płat zieloi y : to 
są wykwintne damy, noszące zawsze płaszcze 
koloru jasno-zielonego , na głowach mają białe 
osłony, udrapowane podobnie jak u Neapolitanek,
0 w rękach duże laski.

A mężczyźni w żałobie....! Biało ubrani, jak 
wszyscy inui, znikają pod kapeluszami ze słomy 
ryżowej, mającymi formę abatżurow na lampy i 
mierzącymi przynajmniej trzy stopy w średnicy. 
Nadto w rękach trzymają olbrzymie o dwóch 
rączkach parasole, którymi zakrywają sobie obli­
cze. W tym komicznym kostyumie nie można się 
dopatrzeć wpływu ani Chin ani Japonii, tych 
dwóch potężnych sąsiadów; nie, on jest rodzi­
mym i urodził się tu, w tem mieście, ściśniętem 
skalistemi, szaremi górami.

Przed skromnymi kramami leży na ulicach 
mnóstwo przedmiotów, wystawionych na słońce
1 kurz uliczny. Drobne i brzydkie wyroby. 
Uździennice końskie, puchary z czerwonej laki ze 
złoconemi zamknięciami, drobiazgi z koreańskiej 
miedzi, przez to oryginalnej, że jest jasną, jak 
wypłowiała purpura i nigdy nie traci swego po­

łysku: robią z niej misy, fajerki, wysokie lichta­
rze, lecz wszystko szkaradne w kształtach.

A przecież byli niegdyś Koreańczycy mistrza­
mi w rozmaitych wynalazkach; oni to odsłonili 
przed Japończykami tajemnicę wypalania porce­
lany. W grobach ich legendowych królów znaj­
dują się przepyszne ceramiki, zawsze szare, o li- 
n ach ciągniętych na motj wach lotosu, a zdra­
dzających daleko posuniętą sztukę. Koreańczycy 
też są ityini, którzy w jedeuostem stuleciu 
nauczyli i arabskich żeglarzy właśc.wości igły 
magnesowej. Dz>ś zamiera Korea na uwiąd 
starczy...

W jednej odległej dzielnicy odkryliśmy dwie 
ulice, przypominające Nagasaki albo Yeddo. 
Widzieliśmy tam uśmiechające się dziewczęta z 
fięknemi fryzurami, czyste kram° i ładniutkie 
herbaciarnie z prześlicznymi bukietami kwiatów 
w bronzowych wazach To są pierwsze japońskie 
fortpoczty, idące na zdobycie Korei...

(C. d n.)
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Straszna siódemka.
(Powieśó i  angielskiego).

(C iąg dalszy.)

Po chwili, która mogła być tak dotrze 
krćtKą sekundą, jak i długim wiekiem, zacząłem 
odzyskiwać zmysły. Uniosłem powieki i zoba­
czyłem Dufrayer’a, pochylonego nademną.

— Sza! leż spokojnie — upominał mój 
przyjaciel. — Doktorze, on nareszcie wraca do 
przytomności.

Młody człowiek z twarzą miłą, inteligentną, 
zbliżył się do mnie.

— Pan lepiei się czujesz? — zagadnął — 
wszystko minie szczęśliwie, ale musisz zachować 
spokój. Proszę to wypić.

Podał mi szklankę z napojem, który wy­
chyliłem chciwie. Zauważyłem, że lewa ręka 
moja była obandażowana po ramię.

— Co się stało? — pytałem, odzyskując 
w jednej chwili pamięć.

— Miałeś wypadek z fuzyą — objaśniał 
Dufrayer — nabój rozerwał strzelbę w kawałki, 
o mało nie przypłaciłeś tego życiem. Lewą rękę 
masz silnie zranioną.

— Dutrayer’ze — zawołałem — muszę roz­
mówić się z tobą; poproś doktora, iżby nas zo­
stawił samych.

— W razie potrzeby będę na zawołanie — 
rzekł młody lekarz, przechodząc do drugiego 
pokoju.

Czułem, że gorączka wzmaga się stopnio­
wo, lecz usiłowałem zachować przytomność umy­
słu, póki .nie porozum.em się z l>uirayer’em.

— Muszę wstać koniecznie — dowodziłem— 
jestem zdrów zupełnie, tylko kołuje mi się w 
głowie; to nic nie znaczy. Rana lewej ręki głę­
boka? — dowiadywałem się.

— Poniosłeś ciężkie uszkodzenie — odparł 
Dufrayer.

— Nie pojmuję, jak nabój mógł rozerwać 
moją strzelbę — mówiłem — fuzya pochodziła 
z fabryki Riley a, zapłaciłem za nią siedmdzie- 
siąt gwinei.

Przy tych słowach okrutne podejrzenie zbu­
dziło się w mej myśli, jakby na potwierdzenie 
tego przypuszczenia Dufrayer rzekł:

— Oglądałem starannie resztki pozostałej 
twej broni. Nie ulega wątpliwości, iż wybuch nie 
był spowodowany nabojem zwykłego kalibru; 
łuta roztrzaskaną została na drobne cząstki - cud 
prawdziwy, żeś nie postradał życia i nie został 
zabity na miejscu.

— Łatwo odgadnąć, kto sprawcą t®go za­
machu.

— Fakt jeden uważać można za stwier­
dzony — zauważył mój przyjaciel — urządzono 
tę sztuczkę z twoją strzelbą, podczas gdy sie­
dzieliśmy przy śniadaniu w domu leśniczego. 
Badałem służbę i zdaje się, iż jeden z ludzi na­
leżących do nagonki, mógłby nas oświecić w 
tym względzie, ale nie miałem czasu przeprowa­
dzić indagacyi. Rozpatrując miejsce, gdzie stałeś, 
znalazłem pustą miedzianą hilzędo naboju. Spra-

| wa wydaje się tak ważną, że zatelegrafowałem 
i po Tylor’a i Ford’a, którzy przybędą j ut.ro rano. 
Sadzę, ze tym razem zbierzemy dosyć dowodów 

| winy, upoważniających do aresztowania pani 
i Kol uchy. Wątpić nie można, iż wypadek ze 

strzelbą jej był dziełem. Jest to już drugi za- j 
! mach na twoje życie, musimy kres położyć tym 
| zbrodniczym napaściom. Dziś nie powinienem j 
męczyć cię dłużej rozmową; organizm twój uległ 
strasznemu wstrząśniemu.

| — Czy jestem tak ciężko zraniony? — py-
1 tałem.

— Szczęściem masz tylko policzek przecię­
ty, 0CZ7 nie zostały uszkodzone przy wybuchu 
dynamitu.

— Czy inne rany groźne bardzo? — za- 
i  gadnąłem.

Dufrayer zawahał się, potem dodał przyci­
szonym głosem:

— Myślę, że lepiej powiedzieć ci prawdę. 
Z tego, co mi doktór mówi, obawiam się, że 
nigdy nie odzyskasz już władzy w lewej ręce.

— Wybierając z dwojga złego, lepsze to, 
niżelibym miał wzrok stracić — zauważyłem.

— Słuchaj teraz, Dufrayer’ze — dodałem ; 
pani Carlton zrobiła mi wyznanie wielkiej wagi. 
Uczyniła to pod warunkiem zachowań a jej słów 
w najgłębszej tajemnicy, nie mogę więc powtó­
rzyć treści naszej rozmowy bez pozwolenia tej 
kobiety. Nie zdołałbyś skłonić jej, izby przyszła 
tu do mnie na chwilę?

— Pewny jestem, że ona chętnie zadość 
uczyni twemu żądaniu. Wydaje się bardzo zgnę­
bioną. Czy wiesz, że stała w niewielkiej od cie­
bie odległości w chwili wypadku? Gdym przybył 
na odgłos strzału, zastałem ją napół zemdloną w 
objęciach usiłującej nieść jej pomoc Włoszki, od. 
której biedna kobieta odwracała ze wstrętem 
głowę. Przyślę ją, skoro żądasz, sądzę jednak, 
że lekarz nie pozwoli na długą rozmowę.

— Nie obchodzi mnie zdanie doktora w 
tym razie; potrzebuję widzieć się bezzwłocznie z 
panią Carlton.

Dufrayer widząc, jak bardzo byłem roz­
drażniony, zrozumiał, że pogorszyłby stan mój,

j sprzeciwiając się temu żądaniu. Wyszedł, a po 
chwili stanęła przy łóżku mojem żona gospoda- 

j.Tza. Mimo doświadczanych cierpień, spostrzegłem 
; ma jej twarzy wyraz bezgranicznej rozpaczy. 
pCała drżąca, zaledwie utrzymać się mogła na 
; nogach.

Czy zechcesz pam zadość uczynić mej 
prośbie? — pytałem cichym głosem si/y bowiem 
odstępowały mnie szybko, tak, iż z trudnością 

j tylko mówić zdołałem.
Zrobię wszystko, co będzie w mej mocy 

j — odpowiedziała — za wyjątkiem... 
j Nie zgodzę się na żadne wyjątki —
j  przei wałem omało nie położono mnie trupem 
, na miejscu; przemawiam do pani z powagą czło­
wieka, blizkiego już grobu. Żądam, iżbyś poszła 

; stąd prosto do męża twego i wyznała mu 
i prawdę.

Nie! nie! — wołała, odsuwając się ode­
branie z przerażeniem; oblicze biednej kobiety 
| bledszem było od białej sukni, jaką miała na 
j  sobie.

Skoro nie chcesz mu zaufać, powiedz 
w szysiko memu przyjacielowi Dufra^er owi. Jest 
prawnikiem, nawykłym do zeznań różnego ro ­
dzaju przestępstw, udzieli ci dobrej rady. Czy to 
przynajmniej uczynić zechcesz?

(C, d. n.)

DKOBNE OGŁOSZENIA
po 4  hi. od wyrain.

B u l i o n
św leiy, psrą  gotowany, priewyborny, po 
sniienyeh oenaeh *4r. 5 — 6'—, 7 60, dla 
okoryon i  ła s e g o  drobin 1 d iikiego ptae* 
twa po 10 złr. k ilo . — D w ór Ł a p . iy r -
Brae: any.

Inteligentna starsza kobieta prsyj- 
mie miejsce lektorki 

p ar* i  godziny dtlenme. Zgłoszenia pod 
„Lektorka", Adm. „Gaz. Nar.“ 109

f l m n r  r. Zaleszczytkir, najdelikatniejsze 
U n U w O  Renklody wyborne wielkie k. 4, 
Gruszki stołowe k 3 20, Jabłka papierówki 
i lętówkl k. 3 ‘—, wieko rwane w 5 kg
koszykach, sy°yla tranko .a  zaliczka dom 
ek spoi Iowy D. A L  tiM UrM  w ŹJI 
lesMzykacb. 11 1

f t o n k l n d u  przecudne, wielkie wprost 
n O l l n I U U J  a drzewa, I  aorta wybier. 
4 Lar., U  norta 3 k. 50 h., Pomidory 3 k . 
20 h., Groszki ziołowe 3 k. Jablaa papie­
rówki, przecudne a k. 90 b- W zsystko w 
kosa,« ich 5 kg. staiannie opakowane franko 
za w iczka Za każdą wysyłkę, za garonna 
wielki i ładny i zi najlep*** obsługę ręczy 
i gwi rautuj-. M . B l r n b a n a ,  ogrodnik, 
Zaleaacsykt 2. jjp

uo wynajęcia Mieazkoiiia postę­
powo budowane po 5 1 6 pokoi, światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie parę, staj­
nie i wozownie, ogródek. 'Wiadomość ; Jan 
Bromikki, Grad Hotel. 465

Świeży miód
6 k. 60 h. franco.
Iw u c iu y .

K o i w  a l e w l c z  —
IO7

Morele
W  463

znanej dobroci, troskliwie 
opakowane, w cenie po 4 ko­
rony za kosz 5-cio kil. franco 

do każdej poczty, wy»yła
Zakład sadowniczy

Braci N iem czeA l)
W  Okopach Iw .  Itó J c jr

pocztft-telegrat K o a n ó w k a .

Cwowska
fabryka

chemiczna
„ 7t e n “

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych do najwykwint 
niej szych, nieustępające mydłom 

zagranicznym.

P a r f I I m i /  * naturalnych wy- 
■ Cl lU H iyciągów  kwiatowyoh.

W o d a  k o lo h s k a
swykła kwiatowa i angielska.

Puder Eunice kolorach.
Atram cal kancelaryjny. 
Atram enty kolorowe. 
Farby  do stampilij. 342 
Cr u m a  do klejenia.
P i j  n do wywabiania plam.

Środki opatrunkowe.
kąpiele z kwasem węglanym
a la kąpiele balsamiczno-boro- 
winowe.

Nabyć można we wszystkich 
znacznii |szycn aptekach, nrogua- 
ryach I sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franko i gratis.

P o d  z a s i e w y  j e s i e n n e  poleca

J f a w o z y  s z t u c z n e
I. m. Towarzystw akcm Ala mała ilmnim

(p rzed tem  S p o u tl kem . J u l ia n a  W anga), , „ 5

■ w e  L - w o ^ y r i e

Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie.

Colosseitm
Od 15 do 31 lipoa.

Jednoaktówka polska. —  Japończycy, 
oraz nader urozmaicony program.

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem i-go r a ą j a  1U05 roku.

(C sas środkow o • eu rope jsk i) .

POCIłO
posp . 1 i>eob.

reh .. t ,

31 -

—  T ft

610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-i5 
8 18 
S'5n

10-05 
1035
11-45 
11-55

— 150

2.30 —
-  3-45

4-32
5-00 
5 25

— 9-10

9-501

—  10-20 

— 10-50

!-16

7-00
11-34

516

D o L w o w a  z
(n a  dw orzec głów ny) 

lckan , ( J . s, Ł u k ar mztu, K onstantynopola), Źydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) D e la iy n i (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk Nowo ielicy, Berbom ethn, Czudina, Serethu, 
Padów iea, D oiny W atry  i Suctaw y.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W t.it.zawy, W .odnia, K arlsba­
du, P ragi), W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. T- m ów ), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W a-ssaw y, W iednia, K arlsuadu, 
Pragi) Oswięoiina, W ieliczki, O rljw a, N. Sączą (p. T a r ­
nów), Zakopanego. <.sła, K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyro .-a (p. P iztnryS l) 

lck an , Cz^itkowa, Kałusza, D elaty  a (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz k. święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Seretnu , B erthom ethu, Czudina Brodiny, 
Pu tny , D om y W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i K ijowa), Brodów 
Ławooznego, (Pesztu), Borysław _, K U nsza 
Rawy ruskiej, S->kala 
Stanisławowa, Ż/daczow  a 
Sam bora, M. Lcborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsb* .u, 

Pragi), Ośwńjuinna, Zakopanego przez K raków . W ieliczki, 
O rł wr (p. Tarnów ), M. Laborcza (Pedztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

K ołom yi, Źydaczowa, P o tn tor, Kórózmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lnbaczowa
Ławocznego, L  tusza, s t ry ja ,  Borysławia, K ocha .iny  
Podwołoosy“k, K opyczyniec, H usiatyna, P o tn to r 
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W  ednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. , iącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickau, Czortkuwa, K ału  3 a Zaleszczyk, W yźnicy, Kocmania, 
Nowozielicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
m etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, S trzałek  

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), B rodói Grzymało wa 
T nchli (od 1516 do 80!9), Skulcgo (od 115 do 8019), D rohoby­

cza, Borysław; ,
Jaw orow a
Bełżca, Sok la, Lubaczowa, R aw y l askiej
K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arls l s io , P rag i), 

O święcim a. Suchy, K oćm yrzoi.a, W ieliczki, Orłowa (p, 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze ­
m yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, po tu tor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, G rzy- 
m słowa

lckan, Źydaozowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu, BerhometLu, 
Czudina, B roainy

K rakow a, (Berlina, W ioclaw ia, W iednia , K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (c-d 1|7 do 15|9 w1 ), N. Sącza (p. Tarnów), 
Ja s ła . Dynowa Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa Iw oni­
cza, Chyrowa (P Przem yśli 

lck an . (Bukaresztu), Źydaczowa, Potntor, Czortkowa, K órós- 
mezó, Nowosielicy, D om y W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja. ła, K rosna, Iwonioza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzy tek 

K rakow a, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszawy, P ragi, 
K  irlsbadn), Oświęen la. W ieliczki, Tarnobrzegu, D ygo­
w a, Lubaczowa, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa 'p . Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Br< lów, K opy czy nieć, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałnsza, Borysławia, D rohobycza, Ko- 
o -a t-iny

Na dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, ti jo w a l Brodów
Podwołoozysk, Kopyczyn.. "., H usiatyna, Czortkowa, Po tu tor 
Podwc ło< zysk, (OdesBy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), K opyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, S .a»j Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymało wa

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Ozort- 
kowa Z Jeszczyk , Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

P 0C I4G
pnzp. | #80 b.
ortch. o g.

Zw* Lw ow a d o

2-51 —

8-25 —

!-00 —

i-40 -

!-50 —

św ięta) K a- 
B erhom etu

2-13

1 U l

(z dw o rca  g łów nege)
Krakowa, (W iednia. W rocławia, Berlina, V a r  łzawy, Pragi, 

K arlsbadu, Kocmyrzów: Rozwadowa, Dynowa, J a 3ła,
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

IckoU, Ja is, Bukare ztu, Konstantynopola), Kórósm ezó (od 1/5 
1u 80|9 wł.), JialUoZ-i, Serethu, B erhom etn, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pescia, Sanoka, Mezo Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, CL-jbówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Or ôwa, W ieliczki, Oświęcima

lckan, (Jass, B nkaresztn, B utuszan), Źydaczowa, Potutor, Kó­
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D om y 
W atry (od 1I7 do 81l8), S icraw y 

Podw oł iczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławooznego, (Pc sztu), K ałnsza, D rohobycza, Borysław ia 
K rakow a, (W iedn‘a, W rocławia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lnbaozowa, Chyiowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków od 25I6 do 
15I9 wi.)

K rakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnó- 
brzegn, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 25|6 do 15I9 wł,)

Sambora, Srrzyłe.k-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, 
Iwonicza, Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa 

lckan, W orochty (od 1|7 do 80I9 wł. w niedzielę i 
łnsza, D nlatyna (p. K ołom yję), Serethu,
Czudina h  dowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymało- i. 
B eLoa, Sokala, Lnbaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 

kow-a, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałów a

lckan, (Botnszan, Ja s  , B ukaresztu), Potu tor, h  ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósm ezó, Kocmania, D or­
ny W atry , Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia. W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przem yśl), JaA z, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławooznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza, K ochawiny (od 
1I5 do 80i9 co niedzieli i św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa. Chyrowa, Lanoka (p. Przem yśl) 
Sambora, Chyrowa, Sani ka
K ołom yi, Źydaczowi. K órózm ezó (od 1I5 do 30I9 wł.) 
Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, Borysław ia, Kałusza 
K raku  wa, (W iednia, W rocławia, Borlina, W arszawy) Chyrowa, 

M. Laborcz. (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Uświęołma 

Rawy rm kii j , 6*"' ala 
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla  (od 1'5 do 80i9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
lckan , Czortkowa, Zaleszczyk, D elalyna, W yin icy , Nowosie- 

lioy, Berbomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sambo, , C hyro^p, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła , N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K ”» ;o.*a, ("Wiednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, Tarno­
brzegu, Ja s ła , Orłów , W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 24I6 i od 16|9 do 80|4)

Podwoh azysk, l otutor, K opyczyniec, Skały, Iv  am u pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymało wa 

S tryja, Drohobycza Boryrłmwia

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­

siatyna, Czortkowa
Podw ołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Z a­

leszczyk, in s ia ty n a , Skały, Iw an ia  pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyczynie*, Skały, Iw ania pustego, Potutor, 

H osiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWA.O-A: Pora nocna oznaczona jeat ramkami. — Czas środkowo - europejski je st później isy o 36 minut od 
c ia tu  lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 
państwowjoh pasaż Hausneana l. 9.

P o ż y c z k k

załatwia za kondyktem i bez kundyktn dla 
PT. urzędników, oficerów j  ogólności, pro­
fesorów, wielebnego duchowieństwa, nau­
czycieli, notarynsiy, adwokatów i apteka­
rzy. H e p re z e  .i .<-ya „B eam ten*  
Y ere in n "  we Lw ow ie n l. K o  

p e r n łk a  1. 7. 474

Ręczy
apteka C. Balassa, że bę­

dące w UŻ5 rznie cudownie 
działające prawdziwe an­

gielskie B a l a n s  m le k o  
o gó rkow e  nie jest szkodliwe 
za cerę. Tylko raz mogą nasze 
Panie na próbę zs.mówl£ mleko 
ogórkoi.e, a przekonają się, śe 
ren środek piękności natychmiast 
usuwa piegi, plamy wątre biane, 
W<.3IT> naskórki i tym podobne 
nieczystości skóry — twarz robi 
gładką, świeśą i młodą. Jedna 
flaszka k. 2-—, do tego prawdzi­
we angielskie mydło ogórkowe 
k. r —, crtme-ogórkowy k. 2'—, 

pnder k. 2 ‘— i i '2o.
Proszę srrzedz się przed nai,la 
downictwami. — Skład główny: 
Szymon Hay, Zygmunt Rucker, 
L w ów ; T. Breyer, M. Schwarz, 
Przemyśl; Reim  i  Spółka, K ra­
ków, — dalej do nabycia we 
wszystkich aptekach i dropue- 
ryack 4 1 18

Słabość męska
skntkl szczególniej ta jn y ch  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cy, i zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć poucza jedynie w licznych rr/da­
niach rozpows.ecumona koiąika ilustr.
|K  D ra  JReian*a

IJchrona własna
Cena wydania polskiego 1 zŁ 

Cena wydania niemieckiego 2 zl. Tysią­
ce znalazło w niej eb jaś tlion le  wych 
cierp.eu, a za użyc.em kuracyi w książce 
tej zaleconej, z u p e łn ą  swą s i łę  m ęska. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy­
ma się Liiążkę fv kopercie p-zez Maga- 
zy i wydawnictwa R. I  . B le rey  ’ w 
L ip sku  (Verlags-Magazin Leipzig, Nen- 

markt 34) w Nieczecb. 8 i

M U U * U M M U « H * U X  

U  u
U  We wszystkicli Icsiggarniacn U
^  LUDWIKA STASIAKA J

S Nowe Eumoreski §
C m a 1 korona. 2

5 Um i wiocej dziennego zarołiłn.
j  i* w a rz y « t  r t  p o l i c z o s z k o w y c h  m a u y n i  
d i a  z a j ę c i a  d o m o w e g o  poszuKuje pań i pa­
nów do pończoszkowej roboty na swojej maszynie. Po­
jedyncza i szybka robota — przez cały rok zajęcie w 
domu. z,aina umiejętność nie jest potzebna do tego. 
Oddalenie nie prseszkadza, można ła l„ ro  sprzedać tę 

pracę. 462
T b  om , H .  W b i t t i c k  A  € 0 . ,  P r  ig ,  

Petersplatz 7. I. — 277.

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a:
do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6-60 rano, 8 30 

rano (cflko co niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo­
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210 , 3-20 
popołudniu; 6 10, 7-30 i 7-55 wieczór.

do Rawy ruskiej 1M 5 w nocy (każdej niedzieli).
do Janowa 6-65 rano, 9‘15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1'35 popoł. (od 14,5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3-08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5-58 popuł.

do Szczerca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia w»el. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lwowa: 
z brzuchowic od 14 maja do 10 września 6 50, 7 50 rano,

z Janowa 818 rano, 1-15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4 32 popoł.
b-45 wieczór (od 14/5 ao 10/9 wł.) i 9-25 wieczur (od 
14/6 do 10|9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta), 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
10 10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11-52 wieczór. I

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczaw a alkaiiczno-aodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa leKarskiego. Używaną bywa w Z g a d z e , kurczach i j C i J  -  

wlekłyoh katarach żołądka, z  dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakow ie  15 ct. 62

Do nabycia w aptekaoh i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel# fabryki wód mineralnych.

SJH B i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Ł drukarni i litografii Piilera i Spółki.
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